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Ostatnie zdjęcia 

z pola walki 
k r 

Zdj. l . Transport ciężkiego działa 
włoskiego na upatrzoną pozycje. 

Zdj. 2. — Transport mięsa dla od­
działów włoskich frontu północnego 

Zdj. 3. — Budowa drogi prowadzą­
cej do Adul. 

Zdj. 4 — Główna kwatera włoska 
na Ironcfe północnym. 

Uparty poseł. 
ADDIS AMEBA 13.10 — O godz. 9 

przybyło r." dworzec do pociągu spec­
jalnej! 16 esób. należnych do składu 
p o s i e w a włoskiego, c iy l l cały uerso 
n:-I x \ W M t k i c m posła lir. Vbv-. kv'.ry 
ndmflwi wyjazdu czekając. bv Abisyń 
czycy wywieźli go przemocą. 0 godz, 
10 drugi sekretarz, poselstwa. Degrenct 
wyszedł nagle z dworca, oznajmiając, 
że nic wyjedzie bez swego szefa. Polic 
ja poszukuje Dcgrcncta. .Jcżli hr. Vinci 
dobrowolnie nie w . v Jedzie, to zostanie-
uwięziony. 

Przemówienie ministra Edena 
GENEWA 13.'0 — Minister Eden w 

przemówieniu do narodu angielskiego, 
transmitowanem przez radjo. oświad­
czył, m. in. co następuje: 

Nie możemy zgodzić sie na zwłokę• 
gdyż ludzie się zabijała, -A siedziby Ich 
sa niszczone. Akcja winna bvć szybka 
jeżeli pragnie się, bv Liga Narodów o-
siągnęła wyniki, dla których została 
stworzona. Nie mamy żadnych sporów 

, ^Włochami, które uważamy tta sta­
rych naszych przyjaciół. Nigdzie bar­
dzie] niż w Wielkie] Brytanii nie ucie-
szonoby się, gdyby Włochy powróciły 
do metod pokojowych, lecz podpisali­
byśmy uroczyste zobowiązania, od któ 
rych ule możemy sie uchylić. 

Możliwości akcji pokojowe} mocno osłabły. 

Puch buntu w armii abisyńsRiei 
Wie lk i pośpiech Włochów. 

W domu rasa... 
ADDIS ABEBA- 13J0 Poseł Vinci 

1 attache wojskowy Caldriayi. według 
Informacy] Reutera opuścili gmach poseł 
stwa I pod eskorta udali sie do waro w 

nego domu Rasa Dosta. 

»Giovinezza "w pałacu negusa. 
RZYM. '3.10 — Zanim z e strony abl 

syiiskiej zawiadomiono urzędowo o zdo 
byciu Adul, wiadomość ta nadeszła do 
pałacu cesarskiego drogą radio« a w nie 
zwykłym momencie, 

wywołując dramatycznyczny elekt. 
W pałacu cesarskim otoczenie przy­

boczne negusa, ministrowie 1 doradcy o-
raz kilka zaproszonych gości, zebrało 
się okoln godz. 10. wieczorem. Dyskuto 
wano o sytuacji na froncie,' ponieważ od 
dłuższego czasu nie było Iuż żadnych 
wiadomości. Jeden z wysokich dygnita 
rzy ablsyńskich opowiadał właśnie, że 
niewatpliwłe żołnierze negusa zatrzyma 
li pochód Włoski, gdy w tem ktoś poru­
szył przypadkowo regulator radia I nag 
lo pałac władcy Abisynii rozbrzmiał me 
lotlja 
hymnu faszystowskiego „Gloylnezza" 

i huczącym radosnym okrzykiem w | q s -
ki vi' tłumu.: ,,Ev]vaj Cvjva MuSłoIIiil? 

Zaraz potem wśród śmiertelne) ciszy 
Jaka zapanowała w pałacu, drżący z 
przejęcia głos włoskiego speakera oznai 
mi(: 

— Adiia została zdobyta przed 12 go 
dżinami! Arm]a włoska zwycięsko onsu 
wa się naprzód na- froncie północnym i 
południowymi.!... 

oblicza, źe zastosowanie sankcy] kosz 
towałoby Czechosłowację około 

200 miljonów koron rocznie. 
Pozatem pominąłby, zdaniem dzień 

nJka, Czechosłowację cały zysk koniun 
ktury wojenne], co najlepiej ilustruje za 
mówienie Włoch u Baty 300.000 par bu 
tów wojskowych i pertrakraele o dosta 
wy węgla 

tym wypadku zaczyna przeważać ODinia 
ze o He nie dojdzie do interwencji zagra 
mężniej, kampania trwać 

będzie długo. 

Interes przede wszystkie m... 
Mor. Ostrawa. 13.10 .,Morawsko-Ślez 

skv Denik" występnie przeciwko stoso. 
wartiii przez Czechosłowację sankcy] 

gospodarczych wobec Włoch. Dziennik 

do I klnsy 34 Lotorjł Państw, 
n a b ę d ę w K O L E K T U R Z E 

Władysława CMNCIARY 
Ł d d j f , P i o t r k o w s k a 91, tel. 244-84 
Ciągnienie I klasy od 18 pazdziern r . I> 
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Z a a n e ze swej d o b r e j j a k o ś c i 

DRZEWKA I 
owocowe, Jwlaale i lific a » l e t d rze w-
k o a l e j o w e , r ó ż e . b z y i b y l i n y 
polecają po cenach bardzo nleUicb 

•> ar i i f — a — M C I I U A U aim**l%i*M ' 

SaSJc? > »KI PODZAMO.CKIE 
i t r , Fr»-' c l i / - l t a Z A M O Y S K I E G O 

pocz ta MAC E J O w i C E , n o j e w ' ube-sk ie 

Hr. Vinci zostań:? w Addis Abebie 
PARYŻ. 13.10 Wszystkie dzienniki 

przynoszą obszerne opisy wyjazdu człon 
ków poselstwa włoskiego z Addis Abe 
by, podkreślając równooześnie fakt do 
zostania posła hr. Vinci w stolicy Abisy 
nji. W ostateczne] chwili nadeszły wla 
doniości. źe no pertraktacjach z far. Yin 
ani negus zgodził sie udzielić mu poz 
wolenia na pozostanie w Addis Abebie. 
po iipr/cdnicm 

podpisaniu deklaracih 
\i czyni to on z własne] woli I ze zgadza 
się poddać wszelkim zarzadzemion, ]a 
kie rzad abisyński uzna za stosowne wy 
dać w stosunku do Jego osoby. Rzad ahi 
syriski wyznaczył posłowi włoskiemu 
) ntłache wojskowemu rezydencie, któ­
re] nie będa mogli opuszczać. 

„L© Temps" twierdz], że hr. Vinci 
dlatego tak uporczywie pragnął nozn. 
stać w Addis Abebie. iż może to być no 
zyteczne dla włoskie] tezy polityczne], 
która (Chciałaby upodobnić konflikt włos 
ko-ablsyńskł do 

konfliktu topońsko-chlńsklee^. 
Można by bowiem w tnfcfe] sytnaci' 

przsczyć w lidze Narodów istnieniu 
prawnego stanu wolny. 

Jest źle!... 
PARYŻ, >3 10 Pogłoski na temat ino, 

liwości bliskiej akcii koncyliacyjuei i oo 
kojowe), o które) donosili w oiatek ko 
respondenci genewscy dzienników infor 
macyjnych, w sobotę 

mocno osłabły. 
Donosiliśmy o możliwościach rychłych ' 
propozy.cy] pokołow.oh — informuje ko 
respondent ,,Excels?ora", Jednakże « ko 
łach delfigacj' brytyjsJdel doousrcza sic 
Ich możliwość tylko w ramach Ug! Na 
rodów } no natychmfastowem zaprzesta 
niu 

kroków ińaprzjiacfetekicJI 
Niektórzy, Sak premier Layal, donos.; 

„Echo de Paris", mieli nadzieje, że iiaz 
łv bezsprzeczny i oszałamiający tryumf 
wojsk włoskich mo*a otworzyć drogę 
do fekteupij ko:nprom'su. Jednakże z d» 
tycbczcsowy^h wiadomości w vnika. że 
wojska negusa stawiała 

zażarty np(5r 
I yc arm'a abisytjhtka rom^rzadza oowaz 
i^ejsżem] 7?cob»ml matertafu wolenne 
"o. (o p^rwnfnte przv?»Mszc7ano. ż r , ł 

r ł | , \ . . , , ; l , ; , v wyćwtwtółił zy strze 

fm 

Krótkie staresa 
RZYM 13, 10 — Donoszą z Asmary ze 

źródeł nieoficjalnych, że główne zagadnie 
nie nad którego rozwiązaniem pracują wło 
fikie władze wojskowe polega na trudności 
zaopatrywania armji znajdujące] się na tere 
nach okupowanych. Trudne warunki tere 
nowe meczą ludzi i zwierzęta oraz zużywa 
ją środki komunikacyjne. Nieprzyjaciel stale 
unika przyjawrwania bitew. Wojska włoskie 
posuwają się w ciągiem pogotowiu do wal 
ki, gdyż poszczególne starcia są zawszenie 
przewidziane i krótkie. Nie u êga wątpliwo­
ści źe dowództwo abisyriskie pragnie wciąg 
nąć Włochów wgłąb kraju, aby jaknajbor 
dziej utrudnić * • 

akcję zaopatrywania. 
Wszystkie te okoliczności tłumaczą cze­

mu w dotychczasowych starciach wbrew do 
niesieniom niektórych dzienników i agencyj 
straty włoskie były małe oraz czemu armja 
gen. de Bono po zajęciu Adigratu nie posu 
wa się naprzód i dowództwo włoski głów 
ny nacisk kładzie na organizowani* tyłów 
budowę dróg 1 lotnisk oraz grci.nadzenle za 
pasów na nowo zdobytych pozycjach. Te­

ren okupowany przez wojska włoskie wyno 
si 4 tys. kłm. kw. 

Zbombardowana wieś. 
RZYM. 13.10 — Specjalny wysłamik 

..Trlbuny" donosi z Mustahil, że lotnicy] 
włoscy zbombardowali fort abisyński w 

miejscowości Daguarrel. położone! n| 
lewym brzegu rzeki Uebi Scabelll Boi 
bardowanie trwało 40 minut. 

Bombardowano fort oraz sąsiedni 
ufortyfikowana wieś Dagabonko, broni 
ca wejścia do fortu. Wieś spłonęła. V 
kłębach dymu widać było stada bydłaj 
które wygnano na sąsiednie pastwiska. 

Na front.; 
LONDYN, 13.10 Dwa] synowie posła 

cttsyńskiego Martin'.-! wyiezdzaia e« 
wtorek' do Abisynji aby wstąpić na s!uż'| 
bę do 

lotnictwa ablsyńskiego 

Anglicy nie wierzą... 
LONDYN. 13.10 Ze strony włoskie] 

podjęte zostaną zapewne usiłowania.! 
by przeciąć linię kolejowa z Dżibuti do] 
Addis-Abeby oraz połączenie szosowe 
z Hargssy do Harraru. tak ważne dla doi 
starczania broni. Stad właśnie wynikał 

, „ , -o . . jv w.vinna 
wielki pośniech Włochów, którzy 7 Ogj 
denu daża na północ w kierunku Harra 
ru. Szybkość Włochów Jest dla nich nodj 
stawa powodzenia w obecne] wolnlo. 
Odwrotnie zaś każdy tydzień zwłoki 
jest korzystny dla Abisynii" W Londy­
nie nie dala wiary wiadomościom włos 
kim jakoby wojska gen- Graziani znai -
do wały się już* tylko w odległości 50 mil 
od Harraru. Dystans miedzy Ual-Uai a 
Harrarem wynosi 250 mil i ieszcze 3 
lub 4 dni temu wojska włoskie ooeruiace 
w Ogadenle znaidowały <' • X \r\ 
na Unii Ual-Uai, Gerlogubl, Dełedl. W 
kierunku Harraru w Londynie przynu 
szczała wobec tego. że informacie o no 
suwaniu się w kleunku Harraru polegała 
tyle na nieporozumieniu, że wolska wio 
skie mogły przebyć dystans 50 w kle 
runku Harraru. ale pozostałe im ieszczs 
do przebycia 200 mil. czyli 320 ktlomet 
rów. Cały ten dystans wfoskJ orzebyi'. 
musza w najcięższych warunkach klhns 
tycznych. 

I 

Ci 

do 1 kl&ay 34 Loterii 
v szczęśliwej KOLEK IUR-
lóii, PIOTRKOWSKA 117, 

teł. 24*-68. 
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z udział, najwybitniejszych artystów sowieckich. 

Nadprogram: B.rO-B.dŻail 

Dymisja rządu premiera Sławka. 
Min. Kosciałkowski formuje gabinet 
P.Kwiatkowski wiceprem jerem i ministrem skarbu? 

Zdrajca ojczyzny ras Gugsa 
H H pragnie złożyć hołd Mussoliniemu 

RZYM. 13.10 Prasa włoska podaje cznie duży sukces włoski 

Warszawa, 13.10. — W sobotę o go 
dżinie 14 popołudniu odbyło sie posie­
dzenie rządu pod przewodnictwem p. 
premjera Sławka. 

Po posiedzeniu premier Sławek 
I udał się na Zamek, gdzie złożył na ręce 

Prezydenta Rzeczypospolitej dymisję 
całego gabinetu. 

P. Prezydent dymisję przyjął powie; 
rzając jednocześnie premierowi i 
i wszystkim ministrom prowadzenie no­
wych resortów do czasu powołania no 

Cóż to za chłopiec strojny i młody, 
jakaż to przy nim dziewica, 
na piłki nożnej przyszli zawody, 
radość ozdabia ich lica. 

Mecz się już kończy. Bramka jedyna 
„jeden do zera" — wygrana, 
na to z uśmiechem młoda dziewczyna 
szepcze do swego młodziana: I 

„Jeden do zera — mało w tern treści, 
n m przytrafiło się więcej: * 
za małą sumę złotych czterdzieści 
wygraliśmy sto tysięcy'1. 

Szpicel carski zastrzelony w Żyrardowie 
|W roku 1907-ym wydał w ręce oprawców Mircckiego. 

ŻYRARDÓW, 13.10 — Wczorai n 

godz. 3 popołudniu na ulicy Montwiłła 
Mlrecklego zastrzelony został prowoka 
tor I •*> 

szpicel carski Sas-Harewłcz, 
[który w roku 1907 wydal w rcce opraw 
fców carskich Mireekl-go Harewłcz po 

wojnie dostał się na służbę na kolejach 
polskich i pracował w dvrekcj i warszaw 
sklej. ! i 

Zdemaskowany przed dwoma laty zo 
stał zwolniony ze służby panstwowel I 
przeniósł się na stałe do Żyrardowa. : 0 : 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Ligi 
Sankcje wprowadzone" zostaną w tycie; 

Agencja „JotWol" d o n o s i : Przewodniczący Ligi w zwiąż -
ku z obecną sytuacją z w o l a l konferencje. Komi te tu W y k o ­
nawczego. Na p o d s t a w i e jednomyślnego postanowien ia 
Rady zapadła decyzja wprowadzen ia w życie surowych 
sankcyj przeciwko w s z y s t k i m , którzy nie zaopa t rzą się do 
dnia 18 paźdz iern ika w losy z kolektury J, Wolanów, L ó d ź 

[P io t rkowska 11 i 7 2 , konto P.K.O. 141795 . 
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wiadomości sportowe. 
ZWYCIĘSKI MECZ STRZELCA. 

W dniu wczorajszym na stadjonie ŁKS u 
| O godzinie 15-ej rozegrany zastał mecz 
['ćwierćfinałowy z cyklu turnieju dzikidi mię 

dzy KS. Strzelce (Chojny) — KS. Przy­
szłość. Jak wiadomo kluby te rozegrały 

. już między sobą jedno spotkanie ale ze 
[względu na anormalny przebieg meczu, kto 
ty bvł rozegrany w ubiegłą niedzielę onz 
IliSil̂ Ctól&Uś .iwiUtcznych formalności, zo­

stało ono unieważnione 
Powtórzony mecz w dniu wczorajszym 

zakończy! się zwycięstwem chojeńskiego 
Strzelca w stosunku 1:0 (1:0). Przebieg 
meczu był bardzo ciekawy i emocjonujący. 
K. S. Strzelec zakwalifikował się do oólfinu 
łu. Sędziował p. Gnjwoda. 

TRANSMISJA MECZU POLSKA WĘGRY. 
Dziś o godz. 16,20 rozgłośnie Polskicg) 

Radja transmitować będą z Budapesztu za 
i kończenie międzypaństwowego meczu lek-
1 koailetycznego Potoka — Węgry. 

wego rządu. 
W A R S Z A W A , 13. 10 - .'tel. w U 

Kancelaria cywilna Prezydenta Rzeczy 
pospolite] komunikuje: Pan Prezydent 
RP. powierzył misję tworzenia rządu 
dotychczasowemu ministrowi spraw 
wewnętrznych panu Marianowi Zyn-
dram-Koścłalkowskietnu. 

WARSZAWA* 13, 10 W kołach 
politycznych wymieniają jako wice­
premiera I ministra skarbu b ministra 
Kwiatkowskiego, jako ministra przemy­
słu i handlu Inżyniera Ossowskiego b. 
ministra przemysłu i handlu przed ro­
kiem 1926. Jako ministra oświaty b. mar 
szalka Śwltalskiego, lub wojewodę dr 
Grażyńskiego, sprawiedliwości — pierw 
szego prezesa Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego Hełczyńskfcgo 
spraw wewnętrznych wojewodę kra­
kowskiego Raczkiewlcza, Komunikacil 
— wiceministra Bobkowskiego, lub wi­
ceministra Piaseckiego 

l it-/ i i i.-^y n iP t rw i UUIUMI 

Be/ , O L L A " n i e m o |M'wno ->t i ' 

Aresztowanie dwu komorników 
za przywłaszczenie pieniędzy 

kiientewskich 
WARSZAWA. 13.10 — Aresziowani 

•Tristan konfoTnicy Wojtowłec»t-i Leś­
niewski , którzy, przyznal i się do p rzyw ła 
6zczenla pieniędzy kl i jantowskieh oierw 
szy w wysokości '0 tygiCcy — drugi 
trzech tysięcy złotych*. 

25 tysięcy złotych 
za u t ra tę w z r o k u . 

WARSZAWA 13, 10 — Do wydziału cy­
wilnego Sądu Okręgowego w Warszawie 
wpłynęło powództwo Jana Kielczyka, który 
w roku 1926 przechodząc drogą w Rember 
towie został kontuzjowany wybuchem zabłą 
kanego granatu wojskowego. Kielczyk utra 
cił wzrok. Domaga się on obecnie odszko­
dowania od skarbu' państwa w wysokości 
25 tysięcy złotycl 

Nowy naczelnik Wydziału 
Społecznc-PfrlHycznepo w Urzędzie 

Wojewódzkim 
Łódź 13 10 Przybył do Łodzi i objął u 

rzędowanie nowy naczelnik Wydziału Spo­
łeczno - Politycznego Urzędu Wojewódzk> 
go, p. Roman Kędzierski. 

Zdarzenia f wypadki. 
— Min. Beck powrócił z Genewy. 
— Dochody budżetowe we wrześniu rb. 

wyniosły ogółem U9„6 milj. zł. wydafki 
zaś 177,3 milj. zł. czyli że ub. miesiąc zam 
knięto niedoborem w wysokości 27,7 milj zł. 

— Dyr. Opery narodowej w Białogrodzie 
Stef"n Brastic został znaleziony w swym ga 
binecie ciężko ranny. R>~ny były zadane no 
życzkami i wobec tego, że Bristic jest nic 
przytrmn^ nie można stwierdzić czy popeł­
nił samobójstwo, czy też padł ofiarą zania 
chu. 

— Wczoraj o godz. 18-ej odjechał z Gdy 
ni w drugą podróż transatlantycką do No­
wego Jorku m. s. „Piłsudski'' Statek ZJ 
brał na pokład 400 pasażerów 1000 ton to 
waru oraz pocztę. 

— W sobotnich wyścigach konnych w 
Warszawie o nagrodę imienia Ks. Lubomir 
skiego w sumie 25 tysięcy z?, wygrała 
klacz krajowej hodowli „Bastylja" z 1 p. 

ul. krechowiackich pod dźokiejem Jagodziń 
skim. 

l iczne szczegóły dotyczące poddania sie 
Gugsy Włochom. R a s Gugsa zjawi ł się 
przed l iniami włoskieml w mundurze 

generała abisyńsklego. 
w towarzys tw ie 1500 żołnierzy. Gen. San 
t inl 'emu oświadczył . Iż nie chce być u-
w a i a n y za Jeńca, lecz pragnie walczyć 
przeciwko armj l ablsyt iskiej" na rzecz cv 
wi l lzacj i w łosk ie j ' Jak podaje Agencja 
StefanI Gugsa prosi ł . bv go odwieziono 

do g łównej kwa te ry , 
by mógł z łożyć hołd generałowi de Bo 
no. Wobec wodza naczelnego sit w łos 
kich Jeszcze raz powtó rzy ł akt uleełoś 
ci , dodając, Iż ,.baudv ieeo" liczą 15 tvs-
ludzi ] pragną oddać się pod rozkazy 
W łoch . Inni p rzywódcy , k tórzy mu to­
warzyszy l i również uczyni l i ak ty ulee 
łości. Ras Gugsa oświadczył . Iż 6400 Ie 
go uzbrojonych ludzi oczekuje w Maka l 
le. by wykonać akt uległości. Ras Scyu 
me z arrają 40-tysięczna wyruszy ł do 
wschodnie! T i g r e i . by zmusić Rasa Gu 
Ksę do walk i 7 Włochami . Z drugiej stro 
ny ot rzymał on rozkaz od cesarza nie­
zwłocznego udania sfe do Addis Abeby. 
Obydwa te iak ty wp łynę ły na Jego decv 
zje przejścia na stronę Włochów w sto 
sunku dii k tórych odczuwał zawsze lak 
najżywsza sympatie. 

Oświadczenia swe Ras Gugsa zakosi 
e t y l wyrażeniem życzenia udania sie do 
W ł o c h , bv złożyć hołd Mussoliniemu 

Agencja SteianI wy rażn przypusz­
czenie, iż wobec wyrażenia uległości 
p r z « 7 Rasa Gugse | Innych p rzywód ­
ców tlgreańsklch cała prowincla^ wk ró t 
ce znajdzie s'c w rekach włoskich, no 
nlcważ pozwol i na posuwanie sie na . 
przód, bez napotykania oporu. 
Dzienniki przewidują, bl iskie zajęcie 
Makalle. 

Pretendent tfo tronu abfsyrtskiego 
PARYŻ, 13.10. Korespondenci woien 

n| z f rontu włosko-ablsyńsklęso p rzy ­
wiązują wie lka wage rto trtltAUft na 
stronę włoska Haiie Selassle Gugsa. k tó 
r y by ł wodzem Makal le i wschodnie] 
części prowinc j i T l g r e . Przyjacielskie 
uczucia tego wodza Abisyńsklego wzgte 
dem Włoch b y ł y oddawna znane. Z pun ktii widzenia ntara|a««o peddnnje »łe 
Maile Selassle Ouzsa stanowi bezsorzc 

tern bardziej, że wódz ten ogó lne ucho 
dzi za protendenta do tronu afrisyńskie 
go. Spodziewają się, że zalecie Makal le 
i Amba Alagi nastąpi lada ehwjla. Z dn i 
giej strony korespondenci kategorycznie 
zaprzeczają wiadomościom. Jakoby Auda 
została odzyskana przez Abisyńczyków 
Według ostatnich wiadomości. W łos i 
dobrze umocnil i sie w tej miejscowości 
i stoczyl i nawet szereg zwycięskich no 
tyczek na południe od Adul* 

Korespondent „Parte Soir " donosi, że 
należy sie spodziewać zajęcia orzez W ł o 
chów Aksum. które, w b r e w pogłoskom, 
dotychczas formalnie n igdy nie by ł o w 
rekach włosk ich. 

Wódz z wielkim rewolwerem 
R Z Y M , 1310 Prasa obszernie omawia 

fakt przejścia na stronę włoska Dedzia 
ka Gugsa i Dedziaka Kassa Raja, pod­
kreślając, że Dedziak Gugsa iest ootom 
kłem cesarza ablsyńskiego Jana oraz. 
że żonaty b y l z córka obecnego negusa 
Natychmiast no przybyc iu do kwate ry 
gen. Santlnl Dedziak Gugsa oświadczył , 
że nie chce. gn uważano za Jeńca, lecz 
pragnie walczyć przy boku wojsk w łos 
kich. 

Obal wodzowie Abisyni i zaznaczy 
l i . że w łonie armii ablsytiskiej pannic 
duch buntu przeciw cesarzowi. P rzew l 
dywać należy ze inni pomniejsi dowód 
cy poddadzą się Włochom, k tó rzy be 
dą mieli w ten sposób u ła twione zadanie 
owładnięcia cała prowincja T l g r e . 

Wczora j Dedziak Gugsa udał sie do 
Coatlt, gdzie z łoży ł hołd gen. de Bono. 
Wódz abisyński ubrany bv ł w mundur 
koloru khaki , kask kolonialny 1 rU«<«»'« 
buty. Przepasany by ł 

czerwonem! wsteeam 
i uzbrojony w wie lk i rewo lwer . 

Jakoby.., 
RZYM. 13.10 - - Według Informacyl 

prasy włoskiej z Dżibuti, wolska w|og 
kle sa iakoby w odległości 80 kim. od 
Harraru. stolicy prowincil Ogaden-

Podobno wybuchł bunt w armii Ra 
sa Nassfbu, który dowodzi armia a bis vii 
*ka w tei prowincji. Częlć zbunłowa • 
nych na rozkaz Nasi bu rozstrzelano. 

Tragiczny wypadek samochodowy 
attache ambasady R.P. w Ameryce 

NOWY JORK 13, 10 — Attache ambasa j Glcndale (w st. Utah.) Towarzyszący mu 
dy RP. Bohdan Zaniewski został zabity w stypendysta funduszu kultury narodowej — 
wypadku samochodowym w miejscowości | Mieczysław Wojciechowski Jest lekko ranny. 

Katastrofa w kopalni „Niemcy". 
Trzech górników uratowano, jeden zginął1 

Chorzów 13, 10 — Wczo ra i wieczo 
rem w podziemiach kopalni „N iemcy " 
w Świętochłowicach na głębokości 450 
metro ,v zj. wal i ł się f l a r węgla, wskutek 
r /ego zasypanych zostało 

iv.li górn ików. 
P o kWtufod/iasei akcj i ratunkowej , u-
dało s7ę kolumnie ratowniczej wydobyć 
rzech górn ików, k tó rych przewiez lo 

no do szpitala. Jeden z zasypanych Jest 
ciężko ranny. Prace ratunkowe nad 
wydobyciem czwartego górnika trwały 
całą noc. Nad ranem natrafiono na za­
sypanego górnika Lisa nie dającego iuż 
znaku życia. Nieszczęśliwy poniósł 
śmierć wskutek zmiażdżenia głowy 
przez zwały węgla. 

R o b o t n i k wpadł d o K a n a ł u 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź 13 października. Tragiczny wypa­
dek wydarzył się wczoraj popołudniu na 
odcinku robót kanalizacyjnych prowadzo­
nych przy ulicy Nowo-Pańskiej Wskutek 
obśli^gnięcia się deski z rusztowania wpadł 
do głębokiego kanału Marjnn Cieślak robot 
nik zamieszkały przy ulicy Suwalskiej 22 
Robotnik który odniósł ciężkie obrażenia 
ciała przewieziony został do sz.pit.ila na ku 
rację. 

CYGANIE W JCZ Z W Y C I Ę Ż Y Ł BENOL-
DA. 

P O Z N A Ń , 13.10 W sobotę wieczorem 
odbyło sie w Poznaniu spotkanie zapas 
iiic7c miedzy mistrzem świata w walce 
wolnoamerykńskicj Władysławem Zbv 
szko Cygnniewiczcm a mistrzem Euro 
Dy w tciżc walce Austriakiem Rudolfem 
Benoldem. Zwyciężył Cyganiewicz Wal 
ce przysiadało sie 2C00 widzów-

; o ; — — +y 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada 
trafnie najtrudniejsze zagadnienia taiem 
ne i radzi jakim sposobem można dojść 
do pożądanego celu. ul. Wysoka 33. 
lewa oficyna 2-gję piętro-

CHIROMANTKA-Jasnowidz przepowia 
da i wyszczególnia najważniejsze fakty 
życia, określa charakter % listów i foto 
graiii. udziela korzystnych rad I wska 
zówek. ul. Wólczańska 67. oficyna 2 p. 
m. 12 

POTRZBENY stolarz do tapicera ul. Po 
morska 30. 

SZAJDER Slanis'aw zam. ul. Główna 
31 zgubił legitymacje zapomogowa wv 
daną przez Fundusz Bezrobocia w Łodzi. 

SPRZEDAM tanio otomr-.nc dywanowa 
ul. Krucza 4 m- 13. 

MASZ Y NE dobrze szyiaca snrzedam za 
zł. 75. Bałucki Rynek 9. m. l . 

—Ubiegłe! nocy 'dokonano włamania 
do mieszkania Mnjera Liebermana pr'.y uli 
cy Piłsudskie jo 22. Łupem włamywaczy pa 
dła kasetka z 2,000 Motych oraz biżuterja 
garderoba i ip. rzeczy na sumę ok . i C00C 
złotych. 

— W fabryce przy ulicy Dobrej 4 przy­
ciśnięty skrzynią odniósł złamania ręki i 
dwóch żeber Stanisław Szustak, robotnik 
zamieszkały rrzy ulicy Niecałej 52. Szusta 
ka przewieziono na kurację do szpitala. 

ŁÓŻKA dębowe nowe solidnej roboty 
sprzedam Łagiewnicka 27 1-sze piętro 
m. 4 Bałucki Rynek. 

"NA RATY" ubrania I palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich i 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota v 
Mendrowskiego. Nowomiejska S Godzi 
ny sprzedaży od f>~8 wieczorem. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia naj 
clegantszych sukien ślubnych 1 balo­
wych. Łódź. Limanowskiego 38 daw. 
Aleksandrowska w oralni. 

OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, le-
żr.nkę. biurko, krzesła, stół tanio sprze 
dam. dogodne warunki, robota solidna: 
Kilińskiego 160. Przcździecki. 

WYTWORMIA luster Franciszka Tur-
niaka Łódź. ul. Pabianicka 1. nrzyimuic 
obstalunki na \wrnbv lustrzane . oraz 
przerabia i odświeża stare. 

http://iv.li
http://sz.pit.ila
file:///wrnbv
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Sprawozdawcy wojenni w hełmach stalowych, mm 

OŁÓWKI ZAMIAST KARABINÓW. 
Nadludzkie trudy dla... Czytelnika. 

^DŻIBUTTI — w październiku 
OstSnTfc depesze przyniosły wiadomość 

0 zgoni* Jednego z wojennych reporterów 
amerykańskich w Abisynji. Wilfried Berber 
fcmarl na febrę, jest to pierwsza ofiara woj 
By z pośród żołnierzy armji dziennikarskiej 
J Zamiast karabinów dzierżą ołówkf, ża-
łniast ręcznych granatów kamerę filmową. 
iJest ich po^rtronie abfcyńskiej dobrych 300 
(po stronie Ttrjfo&kM f50. Zjechali tu ze wszy 
•tkich 8trojr'7Wata. Są ruchliwi Amerykanie 
są dłudzy, flegmatyczni ale wszędobylscy 
Anglicy, rozważni Niemcy, zapalni Hiszpanie 
Francuzi stale z papierosem w zębach, mil 
fczący Japończycy i młodzieńczy Skandyna 
lwowie. 

iW lat 17 po wielkiej wojnie zawód sprawo 
zdawcy wojennego zmnienil zupełnie swe na 
stawienie. Czytelnik nie zadowala się już 
dziś komentarzem do komunikatu wojennego 
pisanym w kwaterze głównej operujących 
wojsk, ani opowieścią epizodu wojennego, 
wyciągniętego od wracającego z fiontu ofice 
ra, czy podoficera. Dziś sprawozdawca wo 
Jenny musi sam być w linjl, 

musi sam widzieć walkę musi brać w niej 
poprostu udział nie walcząc, -idy potrzeba 
musi sam włożyć na głowę stalowy hehn a 
na twarz maskę gazową i pracować w go 
rączce ognia bitewnego. Reporter fotografi 
czny musi nastawiać swoją kamerę niemal 
na linji bitewnej. Szerokie masy pożądają 
bezpośredniej prawdy coraz bardziej reali­
stycznej, coraz bardziej nagiej, dotykalnej. 
Dlatego wojna włosko — abisyńska daje 
pole do wypróbowania nowych metod pracy 
sprawozdawcy wojennego. 

Angielskie 1 amerykańskie wydawnictwa 
przed wysianiem swych sprawozdawców na 
teren wojenny, ubezpieczyły Ich wpierw do 
wysokości 20— 50 tysięcy dolarów wyekwi 
powały należycie w ubrania I hełmy tropikal 
ne, w hełmy stalowe 1 maski gazowe i tak 
wyekwipowanych dopiero wysiały do Afry 
kl. I zdarzyło się już podczas walk pod A<mą 
że reporter znalazł się nagle wśród ognia 
walki ł zamienił tylko hełm korkowy na sta 
Iowy, przycupnął gdzieś za załomem muru 
1 pracował. 

Ale to nie wszystko. Reporterzy bowiem 
maszerują wraz z kolumnami wojsk 1 narów 
ni z niemi dzielą wszelkie trudy wojenne. Po 
stronie włoskiej nie jest to trud nadzwyczaj 
ny. Wojska włoskie posiadają dostateczny 
Zapas wody. Ale lotne wojska abisyńskle — 
przebiegają szybko z miejsca na miejsce, 

nieczułe na spiekotę i pragnienie. 
Reporter ugania, sie^w-raz z nimi, dopóki 

mu tchu nie zbraknie, dopóki nie padnie. .Wte 
dy zajmują się nim wytrzymali koledzy ijsa 
dzają na muła, lub w auto jeśli przypadlco 
:wo jest na miejscu i dbają o wysianie jego 
depesz. 

Zdarzyło się w pustynnej okolicy Ogadc 
nu, że reporter francucki padl z wyczerpa­
nia. Wsadzono go na wóz, na którym Je­
chał reporter niemiecki. I niemiecki koleba 
zajął się wystaniem depesz chorego, choć 
przeznaczone one byty dia dziennika, bynaj 
mniej wobec Niemców przyjaźnie nie usposo 
bionego. Poczucie koleżeństwa nie zna róż 
nic politycznych. 

Ciężką pr;.icę mają reporterzy, którzy 
cprócz depesz dają dłuższe opisy. Widzi 
się ich, uganiających w ogniu walk. Szuka 
ją dogodnych, jako tako osłoniętych od 
słońca i kul miejsc i w takt karabinowego 
ognia spisują to, co widzą. 

Wysłanie depesz i wiadomości z terenu 
Abisynji, to osobny rozdział trudów i żabie 
gów. Po stronie włoskiej sprawa ta nie na 
trafia na trudności. Włosi mają liczne 1 do 
hre połączenia z Europą. Ale zato każda 
wiadomość podlega cenzurze głównej kwa 
tery włoskiej. W Addis Abebie nie jest ła­
two wyckspedjować wiadomości w świat. 
Naogół przewidywano gorszy stan rzeczy. 
Wiadomo było, że Abisynja posiada w sto 
licy Jedną olbrzymią stację radjową, zbudo 
waną przez Włochów 1 liczono się z tem, 
że stacja ta zostanie już wpierwszycli 
dniach wojny zniszczona bombami z samo 
lotów włoskich. Dotąd stoi ona, a ponadto 
okazuje się obecnie, że Abisyńczycy posiać 
dają liczne inne stacje krótkofalowe, dosko 
nale ukryte 1 strzeżone, zbudowane 

przez specjalistę szwedzkiego, 
który mianowany został niejako dyktato­
rem radjowym Abisynji 1 doskonale daje 
sobie radę w najtrudniejszych warunkach/ 
Ale trzeba zrozumieć, że stacje zajęte są 
przedewszystkiem dla depesz państwowych 
i wojskowych. To też przed urzędami ra-
djowemi stoją długie ogonki reporterów, 
oczakujących na kolejkę. Ale gdy się już re 
porter dostanie do okienka, sprawa Idzie 
szybko i w 2—3 godziny depesza iskrowa 
jest już w Londynie, a stąd idzie dalej,.gdy 
potrzeba. Gorzej o wiele Jest z wiadomo­
ściami plsaneml. Kolej Addis Abeba — Dżi­
buti jeszcze się wlecze przez niezmierzone 
stepy 1 pustynie, ale kursuje 

raz na kilka dni. 

Reporterzy zbierają więc wspólnie swo 
je wiadomości i wynajmują samolot, który 
wiezie wiadomości do Dżibuti, albo do Kai 
ro, a stąd drogą lotniczą mkną już wiado­
mość dalej. Niemniej jednak potrzeba kil­
ku ć7r*T^by wiadomości te dotarły^do redak 
cji. Reporterzy amerykańscy przesyłają1 

zwykle swe wiadomości prz'e*dśtawJcielóTn>! 
swych pism w Europie, którzy kablują f&\ 
dalej. Wysyłanie długich depesz byłoby bo 
wiem jeszcze kosztowniejsze, licząc po do­
larze od słowa. | 

W podobny sposób wysyłają swe filmy 
fotoreporterzy. Przekonali się oni już, że 
najlepsze usługi oddają małe aparaty, któ­
re filmują na jednej taśmie kilkanaście, a 
nawet kilkadziesiąt zdjęć. Film taki zostaje 
następnie troskliwie zwinięty wysyłany w 
zwykłym liście bez wywoływania na co nie 
ma ani czasu, ani dogodnych warunków. 

Ile cała ta robota kosztuje nerwów, trn 
du, pieniędzy!... I wszystko dla Czytelnika! 

R. N. 

Abisyński gubernator* 

Czy pogodziliście się z losem? 
Czy już niczego więcej nie pragniecie ? Czy 
nic sie. Wam już od życia nie należy? Jeżeli 
tak nie jest, jeżeli chcecie i dążycie do popra­
wy—grajcie na loterji. Wygrana pozwoli Wam 
zrealizować marzenia. Napiszcie do nas nie­
zwłocznie po szczęśliwy los do I-ej klasy. Nie 
zwlekajcie! Może tu u nas oczekuje na Was 

mrccęfcfe, 
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POŻAR W MIESZKANIU 
córka Paul Boncoura, 

Straż pożarna została zawezwana do 
pożaru który wybuchł na ul. de Bourgognc 
w Paryżu w mieszkaniu pani Paul-Boncour 
córki znanego męża stanu, byłego premjera 
i wielokrotnego ministra. W mieszkaniu p. 
Paul-Boncour pracowało dwóch malarzy, 
którzy czyścili ściany 

przy pomocy benzyny. 
W pewnej chwili benzyna zapaliła się 5. 

całe mieszkanie stanęło momentalnie w pło 
mieniach, tak, że mieszkańcy jego ledwie 
zdołali ujść z życiem. Mimo natychmiasto­
wej akcji ratunkowej prawie wszystikie me 

ble padły pastwą płomieni. W tym samynt 
domu o piętro wyżej mieszka znany pisar: 
i dziennikarz, p. Pierre Wolff, który prze 
żył dość przykrą chwilę, zanim niebezpie 
czeństwo pożaru nie zostało zupełnie usunif 
te. 

C z y J e s t e ś c z ł o n k i e m 

Ł.O.P.P.TI 

Ras prowincji Kam ba ta — Fitaerarl Zeodie 
Mes/as/a, w stroju oficjalnym. (Ras — na 
czełnik i dowódda sił zbrojnych prowincji 

w Etjopji). 

Baczność Tylko nasza firma daje rękojmię aolld 
nego wykonania zamówień. Kto raz a na 

kupi będzie kupował zawaze — tanio bo wprost s fabryki 
SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r. Bron biz zezwolenia 
policyjnego. AUTOMAT 6 mm. wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale — system . S t r s a l a " — atrzelający do eeln 
kulkami lub śrutem, pięknie okaydowany. płaski, 
zapewnia całkowite bezplecz. oaobiate, buk ogluszm 
jacy. Nie psuje aię może służyć na długie lata. Nada­
je nie do obrony mieszkań i t. p. Cena tylko zt 1*5. 
2§zt. 9 zł. setka kul Flobert. 3 6$. Automat Stop w/g ryt; 
25 90. Szczotkę do eiyazczenin lufy dodajemy bezpłatnie 

Ti Wysyłamy za zalicz, porzt. Adres dla listów: Gen. Priedst. 
• «a Polskę i W. M. Gdańsk „ S T R Z A Ł A " , 

WARSZAWA, tti. ZAMENHOFA 12 /EG. 

A N T O N I M A M f M Ł Y N S K I WM 

N I E W O L N I C A T 
M A H A R A D Ż Y 
58 P O W I E Ś Ć E G Z O T Y C Z N A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
W. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

„Orissa" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowlosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wysiał dys­
kretnie wywiadowcę. 

Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
miedzianowłosej Polki, która jechała do swe­
go brata. 

Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
Birmy księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
by} siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglją. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice­
rów angielskich, spędzała czas w ich towa­
rzystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
i spędziła wskutek burzy noc w iego domu 
w towarzystwie rannego Prakasza. 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy­
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
mogąc się spotkać z Wilkinsem. 
Razem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
który ją śledził z ramienia Rudstastena 

• • • 

— Wiec zostaniecie państwo, praw­
da? — wtrącił Bahadur skwapliwie; zno 
wu zwracał się do Prądy, a zerkał na 
Jego żone. — O, możecie być pewni, że 
nudzić się tu nie będziecie. Urza.dzę ło­
wy z lampartami, urządzę polowanie na 
tygrysy, na dzikie słonie, urządzę... co 
tu dużo mówić; wypełnię wam rozryw­
kami każda chwilę. tylko siedźcie tu, u 
mnie chociażby z rok. 

— Za rok. — rzekł Prado z naci­
skiem. — nasz dostojny gospoda-rz może 
być fak'"czn¥m królem niepodległej już 
Birmy... -•-li tvlko zechce, Jeśli przy­
gasi'" « .ly^i a o zadania śmiertel 
toetrn <-> >m K-ńrc! oro^ram na 

europejskim placu boju jest kwestją pa­
ru tygodni. Z drugiej zaś strony wszyst 
kie te polowania, rozrywki to nie dla 
nas. biednych ludzi. Muszę pracować na 
chleb, muszę zdobywać odbiorców dla 
naszej firmy, inaczej stracą posadę. Już 
i tak czekają mnie wielkie przykrości za 
moją podróż do Czao-ping, podróż, któ­
ra, jak okazało się niestety, była zby­
teczna... Tak, tak, trzeba odrobić tę 
zwłokę, trzeba wyjechać stąd możli­
wie... jutro. 

— To szkoda, — dorzuciła Zosia 
zgodnie z instrukcją otrzymaną od mę-
że uprzednio, — tutaj jest tak ładnie tak 
miło. — westchnęła; grafa powierzoną 
sobie rolę bez zarzutu i Freddy podzię­
kował jej za to ciepłem spojrzeniem. — 
Gzy nie możnaby opóźnić wyjazdu choć 
by o parę dni? 

— Możnaby, gdybym wiedział, źe 
otrzymam jakie zamówienie dla firmy. 
Ponieważ jednak jego królewska wyso 
kość boi się Anglik... 

— Nie boję się nikogo! — przerwa! 
mu gospodarz, mocno urażony. 

— Jeśli wyraziłem się źle,? bardzo 
przepraszam. Niemniej muszę stwier­
dzić, że wasza królewska wysokość jest 
jedynym księciem w Indjach, który ode 
mr.ie nie kupił nic. Byli tacy, co wahali 
się. owszem, ale wkońcu przekonałem 
każdego natstępującemi argumentami: 
Po pierwsze, trud i koszt dostarczenia 
zamówionej przez odbiorcę broni do wy 
znaczonego przezeń mieisca bierze na 
siebie nasza firma. Po drugie, w razie 
skonfiskowania transportu przez Angli­
ków w drodze, firma wysyła drugi tran 
sport inną drogą bez znanych dopłat, po 
trzecie, w razie przychwycenia tran­

sportu Już na terytorjum odbiorcy, f ir-.szeni mapę Birmy i rozłożył ją przed 
ma zawiadamiaj władze angielskie, że księciem. — Siam graniczy na przez' 
dany odbiorca zamówił broń myśliwską strzeni dobrych dwustu kilometrów z 
a tylko omyłkowo wysłano mu inną; krainą ludów Shan, których wodzowie 
Anglicy w to oczywiście nie uwierzą, ] tylko nominalnie uznają zwierzchnictwo 
ale też nie będą mogli dowieść winy od angielskie i którzy są, o ile mnie wiado 
biorcy, nic będą mogli stosować wobec, mo. wiernymi sojusznikami waszej kró 
niego żadnych represyj. gdyż broił lny lewskiej mości. Tamtędy można bez 
śliwska. posiadać wolno. Po czwarte... I obawy importować do Birmy nie łylko 

— Wystarczy, wystarczy, — wt rą ' dziesiątki tysięcy karabinów, ale nawet 
cii Bahadur z uśmiechem; — skoro za j armaty! 
tę cenę będę mógł zaitrzymać państwa u | — Armaty, — powtórzył znów ksią 
siebie choć parę tygodni to niechże pan żę Pagan rozmarzonym głosem, 
poleci wysłać dla mnie ze sto strzelb i — Tegoroczny typ naszych dział 
odpowiednią ilość ładunków. szybkostrzelnych nie ma sobie równe-

— Sto strzelb? Zaszło tu. widzę ma- j no na świecie. Jeśli z braku większych 
łe nieporozumienie. Ja nie jestem agen zamówień z Azji, firma nasza bedrie 

i tem sklepiku z bronią, tylko przedsta­
wicielem największych w Ameryce za­
kładów fabrycznych „Wolfscn-Steel-

• Compafriy". Minimalne zamówienie, ja 
kfe wykonujemy musi opiewać na dzie­
sięć tysięcy karabinów, plus pięć mil-
jonów ładunków. 

— I tak olbrzymi transpon można 
przemycić? Niedowiary! Jak? 

Niestety nie wolno mi w tajemni" 

zmuszona oferować te działa Anglji i 
Francji, skończą się nieustanne zwycię 
stwa Niemiec. Wasza królewska mość 
musiał chyba słyszeć o zakładach fa­
brycznych „Wolfson - Steel - Corpora­
tion"? 

— Owszem słyszałem. 
Wśród oceanu bezczelnych kłamstw 

Freddy'cgo sterczała lylko jedna wy­
sepka prawdy, która służyła mu za od 

' czać w tc sprawy nawet naszych >d- skocznię i do której raz po raz nawra-
j biorców. Zresztą po co, skoro firma j cal, aby nadać pozory wiarogodności 
ponosi całe ryzyko i wszelkie związane swoim wymysłom. Tą jedyną prawdą 
z dostawą wydatki, wśród których była firma ,.Wolfson-S łeel-Ccrprra-
główną pozycję stanowią łapówki. , tion"- Amerykańska fabryka broni tej 

— Odbijacie to sobie zapewne w nazwy rzeczywiście istniała jeszcze 
I kosztach towaru- Ileż też naprzykład... wówczas i była dość znana w Azji z 
pytam tylko z ciekawości... liczycie za swoich wyrobów. Ale Freddy Pr?do z 
pięciostrzałowy karab.n? ! tą firma nie miał nic do czynienia... do-

Freddy z najpoważniejszą miną w y ' tychczas, ani wogóle z przemysłem wo 
jął notes i zajrzał do niego. | jennym, był przecież z zawodu tance-

— Sto czterdzieści dziewięć i pól do rzem. a ..z powołania"' niebieskim pta-
lara. — odparł. 

— Ho. ho! 
kiem. Jako niebieski ptak nabrał JUZ 
dawno wprawy w łganiu, co ułatwiło 

— Drogo, przyznaję, ale tę cen? pła 1 mu teraz jego „wielką grę'" z Bahadu 
cą nam tylko odbiorcy w ełębi kraju, rem. którego achillesową pietę znał do 
ze względu na duże ryzyko transportu brze dzięki informacjom rzekomego pr*1 

przez terytoria angielskie. Natomiast l i - ! fesora Rundstadstena. 
czymy o dwadzieścia dolarów mniej na j — Ostatnio firma nasza zaczęła rów 
sztuce odbiorcom, których posiadłości nież fabrykować łodzie podwodne oraz 
dotyfkają morza, lub bezpośrednio są 
siadują z taikiemi krajami, jak Afgani­
stan i, 7 drugiej srony. Siam. 

— Siam! — zawołał Bahadur z na-
głem ożywieniem. * 

— Siam, — Freddy już wyjął z kle 

samoloty, specjalnie przystosowane do 
miotania bomb... — Tu wspaniały łgarz 
znów zaczął szperać w swym notesie. 
— Z terytorjum Tndyj Brytyjskich otrzy 
matem dotychczas zamówienia na 
dwie... plus jedna, plus jedna... plus 

dwie... razem, na sześć łodzi podwodi 
nych. 

— I pan tak niebezpiecznie notatK 
nosi przy sobie?! 

— Są. rozumie się, szyfrowane i ti 
bardzo zabawnie; łódź podwodna zw i j 
się u mnie: limuzyną, karabin, parasol 
lem. kulomiot: młynkiem do kawy, 
tak dalej. W razie ewentualnej rewizl 
osobistej, Anglicy przekonają s5ę ź«| 
jestem niewinnym agent.-.m jakiegoś di 
mu towarowego... Ale, wracając do si 
molotów. do których książęta indyjscl 
żywią narazie zupełnie niezrozumiali 
uprzedzenia, to, mojem zdaniem, 
broń... 

Rozmowa przeciągnęła się do póź| 
nej nocy i spędziła Baliadurowi sen 
powiek najdokładniej. Marzył, nie mol 
gąc zasnąć, a nie móg! zasnąć właśni ! 
dlatego, że myślą błądził w krami 
marzeń, z której nawet znużenie nie 
ifatwo zdoła wyrwać człowieka. Mai 
rzył znowu tak, jak dawniej, zanim d l 
wiedział się o aresztowaniu Lołiar Bar f 
z jego spiskowcami, oraz o skonilskól 
waniu przez Anglików broni, jaką prz^ 
wiózł do Indyj statek niemiecki. Wiał 

, domość o tych wypadkach przygnębi'! 
go niezmiernie, odsuwała zda się n i 
dziesiątki lat dzień odzyskania niepol 
dległości Birmy i powrotu na tron dy 
nastji książąt Pagan. A teraz nagle •>(! 
żyły błogie nadzieje; można, okazujj 
się, sprowadzić bez trudności najbar 
dziej nowoczesną broń, można przypo 
tować się godnie do ostatecznej rozprj 
wy z najeźdźcą. 

W marzeniach swoich Bahadur ni: 
się z nim rozprawił. Już widział oczy­
ma duszy swój zwycięski pochód przei 
Dolną Birmę ku Zatoce Martaban. B 
przedewszystkiem trzeba zepchnąć An 
plików w morze, obsadzić Ranv?im 
oraz inne. pomniejsze porty i tam trwać 
na posterunku aż do zawarcia pokojuj 
gwarantującego krajowi niepodległość] 
Górna Birma to fraszka: tu jego ludzie] 
zrobią swoje na północy, a dzielni góra] 
le Shar,' w środku i na południu. Najcięźj 
sze walki rozegrają się w Dolnej Bir­
mie, tej jedynej bramie kraju, tak zna-l 
komicie'' obwarowanego górami. 

*4. <<. .O 
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I WARS Z I Vi Y tv kilku rtmswk 
00 Nic nic .dzieje się na tym najgorszym 

ze swatów bez powodu. Naiwny czytc! 
Jpera Warszawska .rozpoczęła swój nik przypuszcza zapewne że wyjątkowe 
ialnv sezon zimowy uroczystem J ciepło październikowe jest rzeczą przy 
dsta cieniem nieśmiertelnej „Halki" 
luszki. Było to jubileuszowe tysiacz 

BITNY ANTOS. 

' Radku. O t spodobało się naturze zrobić 
i na z M ć węglarzom i właścicielom skła 

przedstawienie tej opery, która po 
iPicrwszy, jako opora dwunktowa, 
stawiona była w roku 1847 w Wilnie 
w Warszawie w roku 1858 już jako 
(a czteroaktowa. Główne role kreują, 
iciszka Platówna. Tadeusz Beval 1 
'ard Bender. Dyrekcja opery ze sne-
lym pietyzmem wystawiła ten n i c 
k ły jubileusz „Halki". Nowe taiice 
du M. Pianowskicgo i pickre kostiu 
W. .Tcwnicwiczowej. Przy pulpicie 
:. Adam Dołżycki. 

ocfaganle do odpowiedzialności o 
handlujących na ulicach nie ustaic-

Izlcnnic sporządzane są protokóły, 
ziermie policja zatrzymuje ubogich 
Jedawców, zarobkujących przeważ 
w sposób uczciwy. Rzecz jasna, że 
ród handlujących nie brak kombina 
'iw. sprzedających przedmioty nie-
-domego pochodzenia. Natomiast u-
!zy sprzedawcy notesików, portmo 
ek, krawatów lub grzebieni, roknitu 
się przeważnie spośrów osób, które 
ckresie kryzvsu straciły możność 
•ystr-ncii. a nie chciały stać sic cięła 
i dla opieki snofecznej' Sprawa han 

ulicznego zaif*v cfe organizacje P̂> 
cv ubogim. Prześladowanie tego 
id lu w okresie krvzvsu zwiększa w 
ważnym stroniu flo<<* znasza iącvch 
o -łomoc petentów. Dodamy. Iż we 

/zy^kkh wielcsr^ch nriastacłi Puro 
. zwłnsz?ra w Londvnie I w P a r v 
hor>rW uliczni' ternie ie i ntlf^nu nie 

:eszVndza, choi* odbywa ' 'Mej 
: u nas. 

• • • 
,Ve wrześniu roku ubiegłego minister 
aw wewnętrznych wydał zarządzę-
zawieszające kontrolę i wyznaczanie 

l na artykuły pierwszej potrzeby, 
m taki, spowodu dostosowania s'ę o 
tnio cen artykułów pierwszej potrze 
na poziomie gospodarczo nieuzasa 

iowym, nie dał się nadal utrzymać, 
pfoec tego p. nrn. Kościałkowski upo 
in i ł wojewodów i komisarza rządu 
m. stoi Warszawę do powoływania 

n. badania cen i wyznaczania cen 
artykuły pierwszej potrzeby. Wyzna 
tnie cen urzędowe będzie stosowane 
tych wypadkach, gdy wszystkie tno 
wości uregulowania ich w drodze po 
iownego porozumienia z przedstawi­
cami zanteresowanych branż— oka 
sie bezskuteczne. Do komisji badania 
n powioływani będą przedstawiciele 
•norządu rospodarczego. a więc przed" 
iwiciele izb rolniczych, izb przemysło 
)- handlowych oraz izb rzemleśini 
ych — 

: t V 

• T l ' l .V l : i l I V .iv.'-', ml t m ! « . 
, r w i m określić Twój charakter, 
lolnosci. przeznaczanie I wyaaczi 

,'MaM najwozniejere fakty Twi« i 
rei* , określić kim JssteS. kim byt 
loeoaa. Poradzić, jak ij-ć i po­
mpować, by swreteako prwslw. 
a vi.* l i f losowi. A ponadto wy-

rad na zasadzie astrolog-jl I obrl-
ze6 kabalistycznych szczęśliwy 
•mar Twego losu da bletaeej 
eterj i Panstwowaj I wskazać, 
dale sakowy nwi.na nabjrć. — 
1 I M eełu proszą natychmiast 
aplaae własnoręcznie Imlej. nazwisko, rak I mlsatąa zwa­
żania. Nia przesyła] łaatneira wjraaatodaenla, ktai tylko 
a kosa ty poest. I kano. aałąei l i l . w snaczk. pocit. Na 
M N r . 122(27 wybrany przeżeranie, padła wysrana 
6O.0C.0 sl. Ma niewielka, ilość wybranych przezeninle nu-
lerów padło mnóstwo wysranych, łasa a braku miejsca 
odajt tyUo niektóra i Walor ja Plątkiewicz. Kraków. B. 
jklcsklego I I m. I 10. tM st. • Gertruda Poladnikówna. 
tytmlk. SU Chwatowiceka 1 — JOO0 al . * Karol Bartol, 
f o m s i r s . Grochowska 115 m. 22 — 2 000 et. * Stefan 
Saleakl. Szabda, p. Brodnica n. Drweeą — 1.804 sł. • Jo-
af Cabala, Limanowa. Raflnerja 10.000 sl. * E. Tłumni 
ka. Bank Rzemieślniczy. Włocławek. I Maja ł — 6.000 al. 

,' Prycha) Wilhelm. Katowice—Brunów. Wodospady % ~~ 
1.000 zł. • Alfons Malack. Bodeyn, Dworcowa 116. Zakład 
^otoarafieany — 2.000 sl. • Piotr Słowik. Moaclee ad Tar­
łów. Elektrownia i.000 al . * Akaluezyeówna Helena, poezto 
Sołubleaa. po w. dzltnlańakl. woj. Wileńskie, maj . Allaberc 
i.000 ał. e j lar jan Łomnicki. Podhajce, 6.000 sl. • Ste­
fania Siarkowa. Bydgoszcz, Gdańska 41 — t .OM al . * Ha-
foeiroowice A. . Piotrków Tryb.. Narutowicza 18 m. 18 — 
1.000 sł. e Konstanty ktlrura. carrodnlk. Zakład TJra. Ob. 
Lublinian. 2.000 sł. * Stefan Piechota. Katowice. Francu­
ska 47 — 1 001 ( ł . • Jan Kflhn, Łedł . Młynarska t e — 
8,000 ał. • Berle Frenet, Warszawa. Trębacka I — 1006 ał. 

Stanisław Krawczyk. Poznań. Włocławek 20 — 1,000 e|. 
• Antoni Parłdlny. Mstów koło Częstochowy. Uraad Gmln-
ay Wanceezów, I.OOł zł. • Poprawskl Bolesław. Grudziądz, 
lotnicza Szkoła Bombardowania, 1.000 al. Poaatem kilka 
aeo*. którym przypadły wlekaaa wygrane, postanowiły aa-
abować tnoosmlto, ao zobowiązuje nas do Bteajawnlonla 
•aawiak. — Jeżeli ktokolwiek w, tp l w autentycznoM po­
danych adreaów, moła ale zwrócić do powytszych osób 
podajce swój adres 1 zataczając anaczek pocztowy aa od-
powlelf. W naszej kancelarii eą de przejrzenia oryyinaly 
aamlesseionych powjrłej listów dziękczynnych. Oirtoazania 
Blniejsee aałaeayć. Waraaawa. Redakcja .Jtwlt". zUrs-
w U 47. Redaktor Beyhcr-Szkolnla. ^ ' * „ \ . 

dów futer. — 
W rzeczyw :stości wszystko można 

wytłumaczyć nauikowo, nawet upały w 
październiku. To ostatnie zjawisko da 
je się tłumaczyć dwojako. Można więc 
wnioskować. •« że ponieważ w naturze 
nic nie g ;nie, więc obecnie odnalazły 
nas upały, których nie było latem. Lu ­
dzie zaś zaimudący sie polityką twier 
fl/ą. że te upały obecnie, to ciągną tak 
od— Abisynii. 

Tak- jak me lubię ciopła latem, tak 
chętnie widzę ciepło w październiku. 
T o jest całkiem rozsądny wynalazek. 
Niechaj tylko będzie tak ciepło a* do 
wiosny, a pomyślcie tylko, ile ludz'c za 
oszczędzą soible forsy na zbędnych w 
tym roku zimowych utensyliach. 

— Mężu, muszę mieć futro!— powie 
pierwsza lepsza żona do pierwszego lep 
szego męża. 

— Futro? Oszalałaś chyba?? W ta­
kie upały n'e będziesz chyba Jak idiotka 
paradowała w futrze! 

Ody kobieta jest sprytna I w lot się 
zorientuje, odpowiada: 

— Może masz rację mętzusiu, za cie­
pło na futro. Wobec tego spraw mi wio 
senny kostjum i letnie pantofelki. 

Tutaj mąż znowu musi szybko zna 
leźć s;ę w kropce. 

— No wiesz, także masz pomysły! W 
październiku wiosenny kostjum? Na je 
sień letnie pantofelki? 

W ten-sposób można s!ę bujać tak 
dłi'go, aż, naprawdę nastanie wtosna i 

już biedny mąż nie będzie miał wykrę 
tów. — 

Narazie jednak jgst przyjemnie, nie 
niszczymy palt i chodz :my .,do figury". 
Pokazujemy wprawdzie przetarte spo­
denki i wyświechtaną marynarkę, ale 
na palcie oszczędzamy. Kapelusze rów­
nież spokojnie wiszą sobe w szafach na 
pociechę molom a nasze łysiejące gło 
wy wdychają w cebulki włosowe wiew 
ciepłego,abisyiiiskiego powietrza. 

f ' OBRAZA. 
Antoni , Druwiński mniej interesuje się 

Ablsynją, niż postanowieniem odebrania 
pieniędzy od ludzi, które im w przystę 
pie lekkomyślności pożyczył. Do tych 
którzy pożyjczyli a nie chcieli lub nie 
mogli oddać należy Tomasz Puwles. 

Antoś spotkał Tomcia na ulicy Przę 
dzaln^anej, przywitał się i prosi grze­
cznie: — 

— Te Tomek oddaj-no dwadzieścia 
zet coś Jes-zcze pożyczył z wiosną! 

— Gdybym miał forsę, tobym od c>e 
bie nie pożyczał, co? 

— Te. frajer w zęby gibany, dowcl-
paskl-se z Mańką odstawiaj a mnie 
brachu forsę buł, bo jak nie, to ci wszy 
stk^e zęby wybulę, ale już!.. 

— Mo-no-no. Jaki ci/bohater! Popatrz 
popatrz co 'za Silezja Neguskowa ta! 

iTei obelgi Amtoś nie przepuścił pfa--
zem. Nie mógł. Ja go rozumiem. Wyr­
żnął Tomcia w zęby raz. I drugi raz. I 
trzeci. I czwarty. Piąty raz iuz nie w y r 
żnąf, bo nie zdaJtyf. Przecłvodn!e zbiera 
li szczątki Tomcia z chodnika, a Antosia 
odstawiono do policji. A następnie ska 
zano na 2 tygodnie ares-ztu. 

Jofzy Kraeck). 

Z Wilna donoszą: 
Powia towy wydział śledczy w Wilnie za­

alarmowany /-ostał wiadomością o tajemni­
czej zbrodni , dokonanej w zaścianku Szar-

i piszki. gminy niemeńczyńskiej. Zastrzelony 
j zostat mieszkaniec tego zaścianka 30-letni 

Feliks Czajkowski . Strzał został oddany od 
i strony podwórka — przez okno. Kula traf, 

la nicczczęśliwego w plecy i przeszła na 
wylot, powodując 

natychmiastową śmierć. 
Sprawca zabójstwa zbiegł. Funkc jonar j j -

sze Wydz ia łu śledczego w wyniku k i lkudnio 
wych badań ust.Mili k im są sprawcy zbrod­
ni oraz \F\ powody. 

Stwic-dznno, iż przystojna 1 młoda żona 
zamordowanego utrzymywała bliższe sto­
sunki z niejakim Kumplsem, mieszkańcem 
tejże osady. Całn osada mówi ła o tem, ż? 
Czajkowska iest przyjaciółką Kumpisa. Dłu 
go nie wiedział o tem iedynle mąż. Alp. 
wreszcie I mąż dowiedział się, że jest oszu 
kiwany. Zaczął teroryzowne" swoją żone, 
chcąc w ten sposób zmusić ją do zerwania 
7 Kumplsem. 

Wówczas w głowie Czajkowskiej zrodzi­
ła się zbrodnicza 

•myśl zabicia męża. 
Zwróci ła sie z tem do swojego kochanka, 
który podjął sie wykonania zamiaru. W tym 

Celu zawarł znajomość z niejakim Kowalew 
skim, który od pewnego ezaju uwijał się 
z jednej wsi do drugiej 1 nie posiadał żad 
nej stałej pracy. 

Kumpis zaprosił Kowalewskiego na wód 
kę i w czasie pijatyki wyłuszczyl swój plan 
Po dłuższym targu Kowalewski podjął się 
dokonania zabójstwa Czajkowskiego za 75 
zł Suma ta została natychmiast wypłacona 

Kumpis tem się jednak nie ograniczył J 
wciągnął do spisku przeciwko Czajkowskie 
mu jeszcze Jedną osobę a mianowicie nieja 
kiego Glazmira, który bardzo dobrze znał 
Czajkowskiego, bywał w Jego mieszkaniu \ 
P'tronował jego miłości z Czajkowską. 

Umówionego wieczora Olazmlr przyszedł 
ćo Czajkowskich I wszczął z Czajkowskim 
rozimowę, Czajkowska leżała w łóżku ! kłó 
clłn się z mężem. Olazmlr rzekomo uspaka­
ja! go, manewrował przytem taik, by zrmi 
sić go do tego, by usiadł na parapecie ok­
na. Tego oczekiwał zaczajony za nknem 
wyna|ełv przez kochanków zabójca Kowa-' 
lewski. Ody Czajkowski usiadł na oknie, 
strzelił do niego z bliskiej odległości. Strzał 
był celn-y 1 Czajkowski padł śmiertelnie ran 
ny na ziemię. 

Aresztowano wszystkich czterech spraw 
ców zabójstws. Wczoraj przywieziono Ich 
do Wilna. 

MYDŁO i PUDER 
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metalowaml kulkami lub trutetn do 
ptactwa, pięknie oksydowany, plaski, 
. M u b l f , syst. .Sportowy', ispewnl i 
eołkowltt besplectcdatwo osobtatr 
Automat ten stanowi prawdziwą re»r-
i tc j f w dsledslnla IsbrykaeJI broni 
Wyriucs ssm ( l isy po każdym »•, 
striale I antomatycsnle t le repetu . 
ipstr i rysuneki. Wykonany (asl lul. 
B U S O W O o precyzyjnej konstrukcji, titr 
ssclna sic, ais psuła I mole alu7vc 
ns długie lats. Huk oglusssjąc-, 
Nadaje sie do obrony mltsskan, dis 
pp. automobi listów, Inkasentów 1 t. il. 
r.ens tylko zl 7 . 2 s i t 14 i l . Sotka 
kul . r i o b e r f »t. 3.65. Ssaiotkf do 
etystesenia luty dodajemy darmo. 
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T l . Napoił Isona skr, 827 c. 

. > strzegąc s l , 
uiitladowulctw 

Jaaar. P n a d t t . . M O N I K Ę - , W a o s i * a 

Dwa trupy w piekarni. 
Straszne odkrycie dzierżawcy. 

Z Katowic donoszą: 
W Brzozowlcach-Kamienlu, w pow. swlę 

tochłowiddm wydarzył się w nocy tragicz 
ny wypadek zaczadzenia. Przy ul. Piekar­
skiej 15 znajduje się piekarnia, którą dzler 
żawi zaledwie od dwóch dni niejaki Skolik 
z Brzozowlc-Kamienia zatrudniając tam 
dwóch pracowników. Jak zwiykle tak 1 w 
nocy pracujący w piekarni 25-letnl Paweł 
Kulanek 1 10-letnl syn dzierżawcy piekarni 
Ryszard Skolik zajęci byli wypiekaniem 
chleba- Po skończonej pracy pracownicy 

nie opuiUH piekarni, 
lecz położyli się tam do snu-

Około godz. 6,30 przybył do piekarni 
dzierżawca, który wchodząc do budynku po 
czuł wydobywający się na zewnątrz czad. 
W piekarni zaś zauważył syna swego i Ku 
lanka leżących na deskach 

bez znaku życia. 
Skolik zawiadomił natychmiast lekarza, 

który stwierdził śmierć Skolśka, Kulanek zaś 
który dawat s?abe znaki życia, przewiezio­
ny zijstał natychmiast do szpitala, w Pieka­
rach Śląskich, gdzie następnego dnia zmarł. 
Lekarz stwierdził, że obaj zatruci zostali 
przez gazy wydobywające się z pieca pie­
karskiego. 

Ćwiartki loteryjne 10 9 zt. 50 gr-
C . E K A W A S P R A W A W P O Z N A N I U -

Z Poznania donoszą: 
W sądzie okręgowym, odbyła się rozpra­

wa przeciwko właścicielowi kolektury lo­
terji państwowej Juljanowi Langerowi, Sta-
lisławowi Hirschowi b. kierownikowi tego 
przedsiębiorstwa, oraz członkom zarządu 
zrzeszenia pracowników Banku Związku 
'pólek. Zarobkowych. Augustowi Wojnlczo 
.1, Kazimierzowi Tuszewskiemu 1 Ludwiko 
i Mączyńslclemu, Langer i Hirsch oskarżę 

Nowy syn t e m sepobte gan ia c l ą ł y 
fa ter .ot r iyk dni „płodnych I .hesplodr.jch* 

\Dołwlsdcsaula ucaoiych wytszaly. I caa j i c ls 
f iv cląźe jest możliwe u kobiety tylko w cląeu 

ki lku dni w miesiącu. Kaleodarsyk w połą 
csenlu se specjalnym su*sk l m automatyes 
ula wykaie|e te klika doi .płodnych* w cza­
sie których nalały sarnowac* wsirzeml. zll *osc 
W posostałe .beipłodne* dni miesiąca nieme 
ualmuieissaj obawy lapl idnlenla. / le toda ta 
jest najlepsza, gdyś daje całkowitą pewność, 
nie wymags ładnych sablegow, nic nia kosz­
tuje, jest ulcszkoi l iwą dla zdrowia 1 ale je . t 
spraeetna a sasadaml tnoralnotci l rellgjl 
Zoslsile prieto uznanie tród duchiwlcństwa 
C C I I I kalendarzyka wiecznego wraz s suwa-
kiera tylko z l . '..95. Plscl sic przy odbiorze 

Wysyłka b. dyskretna. 
A i r e s : , 1 ' e r f e c t w i t c k " 

W f t z i i a w a 1. , akr 453 K. 

ni byli o to, że w roku 1934 mieli sprze­
dać zrzeszeniu 126 ćwiartek loterji po 9,50 
zł. za ćwiartkę. Oskarżeni oświadczyli, że 
nie sprzedawali ćwiartek po niższej cenis 
natomiast zrzeszeniu udzielili 350 złotych 
na cele kulturalno -, oświatowe, Zarząd 
zrzeszenia oskarżony był o to, że zorgani­
zował podobno podkolekturę w ramach 
stowarzyszenia. 

Jako świadkowie zeznawali m. In. dwaj 
właściciele innych ikolcktur poznańskich. — 
Twierdzili oni, że kolektura Langera prown 
'dzlła na terenie Poznania nietolerowan-
przez ustawę skarbową konkurencję.. 

Wyrok w tym procesie zostanie ogłoś/ 
ny. 

RADIO -KĄCIK* 
NIEDZIELA, dnia 13 pażdzernlka 1985 r. 

RASZYN. 
000 Sygnał czasu i pieśń poranna 
tt.03 Oazetka rolnicza 
w opracowaniu St. Jagiełły 

9.15 Muzyka z płyt 
9.40 Dziennik poranny 
9 50 Program na dzień bieżący 

10X)0 Transmisja Nabożeństwa z Łodzi 
"Po nabożeństwie: muzyka (płyty) 

l l . f rT S y g n a ł etatu 
12.00 Hejnał 
12.03 Przegląd teatralny 
12.15 Poranek muzyczny z Wilna 

W przerwie o godz. 13.00 Fragment słu 
chowiskowy Teatr Wyobraźni z Wilna 

14 00 Odczytanie fragm z powieści B. Karpa 
cklego „Brama świata" 

1420 Muzyka salonowa (płyty) 
15.00 „Oodzina rolnika" 
lfi.OO Audycja dla dzieci z Wilna 
16.15 „Polska fanfara" (oktet A. Sielskiego 
1645 Cała Polska śpiewa 
1700 Muzyka taneczna w wyk. Ork Adama 

Furmańskicgo 
17 40 Migawki regjonalne — audycja słowno 

muzyczna 
1800 Recital fortepianowy z Torunia 
1830 Powszechny Teatr Wyobraźni. Słuch 

oryg. Janusza Meissnera o ś. p. Stanisła­
wie Hausnerze pt „Ocalenie" 

1000 Program na dzień następny 
10 10 Koncert reklamowy 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 
19.30 Melodjc z opt. „Rose-Marle". 
19 45 Co czytać? 

beletryskę marynistyczną omówi Janusz 
Stepowskl 

20.00 Koncert Ork. PR pod dyr J. Ozlmlńs-
klego z udz Heleny Karnickiej (śpiew). — 
Przy fortepianie prof. L, Ursteln 

20.45 Wyjątki z pism J. Piłsudskiego 
20 50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Podróżuimy — „Na morzu Czarnem" 

w kaiaku feljeton wygł. dr. W Korabewicz 
2145 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

Rozgłośni PR 
21.58 Przerwa 
22 00 Muzyka taneczna w wyk. Ork Hansa 

Bunda (fr z Berlina) 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla komu 

nikacji lottl!czej 
2305 Muzyka lekka (płyty) 

ł ó D ź , jak Ra»zvn. z wyjątkiem: 
950 Program na dzień bieżący 

12 03 Rozmowa pracownicy Igiy Reportaż 
przcnmwadzi Juljan Ciechanowski 

14.20 Koncert życzeń 
15 20 Muzyka pocodna (płyty) 
15.4."jFeljeton podróżniczy pt. ..Przez sześć 

mórz" wygł. red St. Sapoclński 
19 30 Kącik humoru 1 muzyka wesoła -

p ł y t y 
_ - i 

Chora wątroba 
cat« u w a o « g a n l s B i T i 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i wy-
dziclaniu żółci powodują swepo rodzaju za 
trucie organizmu, a na tem tle szereg naj 
yozmaitszych chorób. 

Zioła maglstia E. Wolskiego „BILLOSA* 
zawierające znane rośliny egzotyczne Com 
bretum i Boldo, pobudraia wątrobę do wla 
śclwej pracy oraz prawidłowego wydz^.!.-
,nla zołci I powodują naturalne wypróżnieni" 
'Stosują się przy cierpieniach wątrobjMg-j 
re r / ka żółciowego (kamicy żółciowej" 
Z i o ł a se z n a k . o c h r o n . „ B I L U 
• * asbyala w aptekach I drofcrjadi (słizdacn splata 

Wytwórnia mer. E. Wolski. Wsrssswa. Zieleni 
Zawartość p i i u . . znacznie zwiększo­

na i oez zmiany ceny. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 14 października 
RASZYN. 

0 30 Pleśń poranna 
i> SÓ Pobudka do gimnastyki 
634 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W przerwie e godz. 7 20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień bielicy 
755 Parę Informacyi 
8.00 Audycja dla szkół 
810 Przerwa 

1200 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
12,15 Muzyka rosyjska (płyty) 
13 25 Chwilka dla kobiet 

1330 Przerwa 
16.10 Prztuląd giełdowy 
15 25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 30 Koncert Zesp. Tangowego (tr. x— 

Wilna) — 
16 00 Lekcja języka niemieckiego lektor dr. 

J. Piprek 
1615 Recital śpiewaczy Zofji TemnlckieJ 

przy fortepianie prof. L Ursteln 
16,40 Skecz z Kraltowa 
17.00 Z obozu wakacyjego <tla dziewcząt — 

pogadanka wvgf. B: Cwtrko-Oodycka 
17.15 Minuta poezji 
17.20 Koncert Ork. Salonowej W. Wilkosza 
17 60 Pogad Br. Winawera 
1800 Suita na dwa fortepiany S. Rachmanl 

nowa. Wyk. I. Rosenbaum 1 J. Sułkowski 
18 30 Listy od dzieci omówi W. Tatarkiewicz 

Matkowska 
1840 „życie kulturalne i artyst. stolicy 
1845 Muzyka lekka w wyk. Alberta Sandle 

ra (skrzypce) z tow. ork (płyty) 
19.00 Skrzynka rolnicza — Inż. W. Tarkow 

ski 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe lokalną 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
2000 Audycja strzelecka 
20 30 „Instrumentalne utwory w śpiewie" 
20 45 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 „Panna Andzia mlala wczoraj wy­

chodne" miłe wspomnienia z niedzieli aud 
muzyczna 

21.30 Wieczór literacki z Poznania 
22 00 Koncert symfon. w wyk. Ork PR 
23 00 Wiadomości meteorol. dla komunikacji 

lotniczej 
2305 Muzyka taneczna łpłyty) 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, i wyjątkiem! 

1330 Przeboje z roku 1934 (płyty) 
15.12 Przegląd giełdowy łódziki 
18 30 ,W Jaki sposób chytry lisek został o 

szukany" Pogadanka dla dzieci wygł. Z. 
Kotlarska 

18 40 O wszystkiem potroszku 
18.45 Muzyka epretkowa (płyty) 
19 10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 

: 0 : 

OTWARCIE RESTAURACJI „HELLADA" 
Wczorai przy ul Piotrkowskiej nr. 807 

mirro miejsce uroczyste otwarcie nowejtP, 
pięknego lokalu chrześcijańskiej restaura­
cji „Hellada". Wytworny a jednocześnie 
przytulny Ic/.al o pięknie prezentującyim się 
froncie sprawił na licznie zebranej publicz­
ności niezwykle miłe wrażenie. • 

Restauracja „Hellada", prowadzona1 

przez właściciela popularnej restauracji 
„yersailles'* p. Leona Jodłowskiego spotks 
się niewątpliwie z gorącem i svmpatycz-
nem przyjociem ze strony publiczności łódz 
kiej, zwłaszcza zaś mieszkańców górne! 
dzielnicy, pozbawionej dotychczas lokalu 

i gastronomicznego, któryby niskie ceny łą -
zył ze znakomita kuchnia, bogato zaopa­

trzona we wszelkiego rodzaju trunki piwni 
i. przyczem świetny zespół orkiestry ro*v| 
iei umila bywalcom cz:s do godz. 2-ej w 

nocy, 
Resfatwacla „Hellada" posiada ponadto 

•'koje gościnne, gorące 1 zimne zekąski 
znakomitej Jakości — słowem wszelkie wa­
runki fletóre z?pewmla „Helladzie'' murowa­
ne powodzenie wśród łodzian 
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Dźwiękowe Kino 

D O M L U D O W Y 
^ M I M * * — — — 

Przejazd 3 4 zz: 

u C H O 

Bezkonkurencyjna F R A N C I S Z K A . O A A Ł w swej najlepszej kreacji pt. 
Nadprogram: Wiosna pt ików — film w kolorach <>r*z tyg >dni>t PAT 
UWAGA: W przerwach koncert najlepszego , ,Zespołu Ł o d z i a n " 

nagrodzonego trzykrotnie l i z ą nagrodą. 
Początek koncertów W soboty niedziele i święta o g. 3 30. 5.30, 7°30 i 9.30 
Początek jeansów. W soboty, niedziele 1 iw et« 6 g. 2 pp. w dnie powsz. o g, 4 pp. 
Ostatni seans o g. 10 wiece. Ceny miejsc na pierwszy seans po 40 i 25 r. 

Sir: 

S P O R T 
Ł. K. S. zwycięży? 

N I E D Z I E L A N A B O I S K A C H * B B 
Program niedzielnych imprez sporto 

wych jest następujący: 

WARSZAWA. 
Na stadjonie Wojska Polskiego o go 

dżinie 12 mecz o mistrzostwo Ligi Le­
sia—- Cracovia. 

W Gmachu Cyrku o g. 12 mecz bok­
serski o mistrzostwo Warszawy Polo­
nia— Makabi. 

W Teatrze Nowości o sr. 13 mecz bok 
serski Gwiazda —Port Bema. 

Na Dynasach o g. 16 zawody kolar 
*k'e o ciekawym programie. 

Na trasie Warszawa— Sochaczew — 
Warszawa (75 kim.) odbędzie sie o 10 
rano wyścig kolarski robotniczych klu 
bów. 
'•Na Forcie Bema o 9 start do wyścigu 
kolarskiego na 125 kim. dla licencjonowa 
"ych l na 75 kim. dla nielicenclono*/w-
nych 

.Prawo do Szczęścia" 
zyskuje nnbywca LOSU 

z KOLEKTURY Nr 100 
U d * , Andrzeja Nr. 2 „PROMIEŃ" 

więc przw|rl/. wybierz avól LOS 
I rwyc\). w walce o byt. 

Ciągnienie 1 klasy iuż 18 października. 

Pozatem odbędzie sie raid motocyklo 
wy Leg ji na trasie Warszawa— Kraków 
—Warszawa i mecze zapaśnicze o mi­
strzostwo okręgu warszawskiego Skra 
—Elektryczność i Rvwal— Swit 

W K R A J U . — 
W Krakowie mecz ligowy Wisła — 

Pogoń i konferencja Związków Sporto­
wych w sprawie ułożenia terminarza roz 
grywek na sezon 1935-1936. 

W Łodzi nrstrzostwa bokserskie okrę 
gu łódzkiego i Dzień Lekkoatletyki. 

W Wielkich Hajdukach mecz motocy 
kłowy Polska— Niemcy i mecz ligowy 
Polonja— Ruch. 

W Świętochłowicach mecz ligowy 
ś|ąsk— Garbarnia. 

W Poznaniu mecz l igowy War ta- -
ŁKS. — 

We Lwowie— mecz finałowy o wej 
śclc do Ligi Dąb— Czarni I tu r re i ping 
pongowy z udziałem mistrza świata 
Węgra Parny. 

W Wilnie— mecz piłkarski Skoda— 
WKS. Śmigły. 

ZAGRANICA. 
W Budapeszcie— mecz lekkoatletycz 

ny —Polska— Węgry. 
W Szczecinie— mecz piłkarski Niem 

cy— Łotwa. Sędzia, tego meczu iest Po 
:ik Putkowsk'. 

N:edz e ne dancingi - bridże 
w Związku Oficerów Rezerwy 

Sekcja Towarzyska Z.O.R. podaje do 
wiadomości, że począwszy od dnia 13 bm. 
urządzać będzie w lokalu własnym przy ul. 
Moniuszki Nr. 1 (II p. front) „Niedzielne 
Dancingi - Bridźe" z udziałem kwartetu bez 
robotnych rewelersów p.n. „Zespół Ło­
dzian1' na które najuprzejmiej zaprasza 
Członków z Rodzinami. • 

Wprowadzeni' goście mile widziani. Po­
czątek o godz. 17-ei koniec o godz. 24-ei. 

Wstęp wolny. 

2 razy po 1.0 0 0.0 o o z ł . 

razy po 

7 

na nr. 61415 i 72450 100.000 z». 
na nr. 85899, 107462, 112612 133710 

razy po 50.000 i 
4TOSUJ6 SIŁ 
r A B l E T K I 

na nr. 26104, 41828. 96151. 109572, 115045, 143170 i 152252 
padło ostatnio w szczęśliwej Kolekturze 

K A F T A L A 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 5 4 . 

Ciągnienie 1 klasy rozpocznie się Już 18 b. m. 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. Konto w P.K.O. 304.761. 

WYGRASZ u KAFTALA! 

D C F C K T Y 
S K O T J Y 

Do mo&tiuu biełułiy; HEN KO. soda do p.unia i bi^ran-

SniERZA BÓLE i PRZYNOSI Ulfie 
Obecnte zniżona cena Zł. 1.50 za rurkę 

wy gracz 
nabywa los 

w Kolekturze „Zespół Pracy" 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a l O S , t 1. l O G - 8 5 

DANCINGI L. R. R. 
Nie zapominajmy, źe najmilej spędza się 

czas na five-o clock ach Łódzkiej Rodziny 
Radjowej, które odbywają się w każdy wto 
rek w godzinach od 17 m. 30 do 20 m. 30 
w sali Restauracji „Halka" przy ul. Moniu 
szki Nr. 1. 

— : 0 : 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski: godz. 4 popoJ. „Szesna­

stolatka", wiccz. godz. 8,30 w. go 
cinne występy Juliusza Osterwy w ko 
medii ..Uciekła mi przepióreczka'*. 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
Panna Maliczewska 

Adria — Córka gen. Pankratowa 
Casino — Sequoia 
Czary Młode orły 
Cyrk Staniewskich pl. przy ul. Bandur­

skiego. Dziś 2 przedstawienia o 4.30 
pop. i 8.30 w. 

Corso I. jestem zbiegiem. II świat iest 
zakochJny. 

Czary Bar Miewa. 
Dom Ludowy — Weronika 
Europa. Folies Bergere. 
Grand - Kino — Dwie Joasie 
Atetro — Córka gen. Pankratowa 
Miraż — Harmonja 
Mimoza — 1) Don Juan; 2) Dama z 

Moulin Rouge 
Przedwiośnie — Chlopcv z placu broni 
Palące — Walc dla ciebie 
Rakieta. To lubią mężczyźni. 
Riotto — Miłostki 

Sztuka — Wesoła wdówka 
Zuchęta — Piotruś 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz małoruski. Befsztyk z karto-
'!.•' naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Kalkstowi 
Wschód słońca 5,55 
Zachód słońca 16,51 
Długość dnia 10.56 
Ubyło dnia 5.26 
Tydzień 41 

nn 

N A T N I * C t O ł 

VOXRADIO do sieci z 3 lampami zL 
135 — z 4 lampami zl . 180 — równi :l 
ra raty od 5 zł. 'ygodniowo Piotrków 
ska 79 w podwórzu. 

MEBLE, sypialnie brzoza, oliwka, ie-
sion, erzech, dąb. garderoby, łóżka, sto 
ly. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
iid.. sprzedaje tanio na raty. zamienia 
stolarnia: K. Galar, Warszawska 16. 
tel. 231-80. 

0 

K O M U N I K A T 

W A G O N S L I T S | C O O K 
w Łodzi Piotrkowski. 68 , tel. 170-70. 170-77 

Wycieczka do PARYŻA 
Odjazd 19 bm Powrót indywi.lualny zl 332 

Wycieczka do WIEDNIA 
Odjazd 27 bm. na 1 tydzień i 2 tygodnie 

zł. 95.— 

I n d y w i d u a l n e p r z e j a z d y 

do AMERYKI 
okrętem M/S „PIŁSUDSKI" 

B i l e t y L O T N I C Z E 

we wszystkich kierunkach 

U l g o w e b i l e t y 

do Paryża 
i Brukseli KARTY O K K Ę l O W E 

«« wszystkich kieiunkach 

separacjach, 
rozwodach ślubach cywi i -

i i I I • • w i ' n y c h 1 i n ? y c h 

udzielam infor 
macyj płatnych 

Ki l ińsk iego 8 7 , rn. 2 1 , 
tel. 102-38, 4 - 6 . 

PLACE budowlane, różnel wielkości od 
600 metrów, blisko ulicv Pabianickiej 
do sprzedania. Przystanek tramwajowy 
na miejscu Otto Krause. Łódź. Pabianic 
ka 47. 

S T O K I 

JMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Abramowskiego 33/35, m. 44. 

l ą p ^ T Ó W wprowadzonych w sk 
I7 11 spożywczych przyjmę. Kilińskię 

" ł " - "M od 10—12 

skle-
iego 

DOM o dwóch mieszkaniach do sprze­
dania. Widzew, ul. Nowogrodzka 31 Zu 
borski F. 

10 ,.ŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Charl, Piotrkov~ 
1 a 37 w nodworzu 

sprzedaje w święta 
i codziennie DWÓR 
Świeżo pocięta tereny. Dojazd a kq i 10-ką 

Elektryczność, szkolą, kole ół. 
Tanio i blisko 

A S T R O L O G C H I R O H A N T A 
pr. „ E R O A N D l " 

Przepowiedz: przeszłość, trriz-
nl.Jszotć I ptjysrtnłć z cele, "o-
kladnoiclą, Uprzedzę od priykrycb 
życiowych ulripodzliinek f\>» Ie 
w jakim czesie i r e * v loterie,, 
udilele ni iy w niepowodzenia, 
t|ir«»ich bindlowycb I procezo-
wych. wskete wlslelwego m t t i , 
lub zonę, ezeby było dobrane 
nittZenstwo. Przj]<cie osobiste od 
10 do 2 I od 3 do U godz. 

ŁóJi. ul. Główna 1S. m 2. 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety od 
skromnych do najwykwintnlejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju). 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Ber 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

POKÓJ umeblowany z oddzielnem wej 
ściem odnajmę ul. Słowiańska 13 m. 15 
I pięlro _j— 

CHRZEŚCIJAŃSKA sprzedaż szklą o-
kiennego- poleca szyby okienne, mato­
we, ornamentowe i wystawowe oraz 
wszelkiego rodzaju oszklenia po ce­
nach niskich- Pl. Reymonta, ul. Rzgów 
ska nr- 2 w podwórzu 

UCZELNIA DLA LUDZI PRACYI 
Po raz pierwszy w tym roku /.ostały urn 

chomione przez Zarząd Miejski Kursy Spole 
czne. Nowa placówka oświatowa daje moż­
ność pogłębienia posiadanych wiadomości 
prawie we wszystkich kierunkach. Rozpoczę 
cic wykładów w dzielnicy Bałuty przy ulicy 

i Sierakowskiego 26 nastąpiło 7 bm. Nauka 
' na Kursach Społecznych odbywa s.ę herpłat 
'n i t . Kierownictwo chcąc umożliwić korzysta 
nie z tak pożytecznej placówki wszystkim za 
inicresowanych mieszkańcom dzieln Bniuty 
przyjmuje zgloszi nia w dals/yrn ciągu od 
godz. 19 do 21 codziennie przyul . Sieraków 
skiego 26 — praw of 11 p 

NIKLOWANIE- srebrzenie, złocenie po 
wlckanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak, właść. E. i E. Kum 
ner Łódź- Wigury 7 (Pusta). Te l . 
IĆ0-72. ( 

Nowość! N o w o ś c i 
K a n a p a - L ó z k o , F o t e l - Ł ó i k o oraz Fo te le 
K l u b o w e , tapczany, Otomany, Leżanki, Krze-
tła. Materaca higieniczne poleca po cenach 
niskich i na dogodnych warunkach Z a k ł a d 
T a p i c e r s k i T A D E U S Z P A W E L C Z Y K , 

K i l i ń s k i e g o 318 (róg Napiórkowskiego) 
' telefon 357-33. 

SZKOŁA TAŃCÓW prof. I . Wilczka 
Piotrkowska 120, tel. 222-71 wyucza bez 
względu na zdolność wszelkich tańców 
salonowych, nowoczesnych i wirowych. 
Nauka odbywa się w grupach i pojedyń 
czo. Na żądanie w prywatnych domach. 
Kancelaria czynna od 10—2 i od 4—10. 
Ceny umiarkowane. 

»w-»"» 

SŁONECZNE pokój i kuchnia w ogro­
dzie, do wynajęcia Aleja I Maja 91. 

Fortuna kołem się toczy 
Raz tego szczęściem obdarza 
„Orugi raz innego w zbogaca 

w kolekturze Nr. 403 
S T E F A N P O K Ó J 

Łódź, u l . P i o t r k o w s k a Nr . 95 
Sklep Tytoniowy. 

- •B«w«i!az«Be«'?*««*»eei»»łzł»eeBjai«> | Żurnaie mód I 
n t ł f l B M a mcBW»Bi»Mi i i s 

'A S E ^ O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w burze Dzienników £ 

i ogłoszeń PROMIEŃ" Jj 

Ł6dt, Andrzeja Nr. 2 tei .m-w 

Szkoła Tańców Salonowych 
W ł a d y s ł a w a C y r u l s k f e g o 

Ł ó d i , A l Kościuszk i 2 1 , teł . 211-26. 
Zgłoszenia ao kompletów i aa lekcjv indywidu. 
alne przyjmuje kancelaria cod zienmc od "odz. 

10 — 2 i 4 — 10 wieczór. 

5 '̂ekowy kin^-.eatr 

zachęta 
D z I S I d n i n a s t ę p n y c h 

•iSSt „ P I O T R U Ś 
w rol i głównej î anciszka G A Ł Ł 

t. Dramat erotyczny p 

Przyjaciele i kochankowie 
w rolach gł. : Ado f Nełijou i Liii Damita 

DOM murowany dwu-mieszkaniowy z 
•gródkiem, do sprzedania w Nowym Zło 

:e, ul. Danielewicza 7 przy kościele. 

Tylko zł. 2,50 gr 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Auf es. 

/.wirki 2 (Karola) lub tel. 102-28, 
lub Piotrkowska U . tol. 102-29, 

Przy odbiorze w administracji /wirki * 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerat 

ta wysosi tylko 2 z! 10 gr. J 



Str. 6. E C H O Nr. 285 

KOMU PRZYPADNIE KORONA... 

14-letnia księżniczka królową Grecji? 
MII CIESZY SIĘ $**PAT|A NARODU* JERZY 

l Grecja jest IUŻ monarchją. Republikań 
SKI iziłd Tsaldarisa uważał sie tylko za 

i rasf.-pcę króla. Wynik głosowania nad 
kwestią ustroju państwowego nie ulega 
już dzsiaj wątpliwości, to nic dotyczą 
o.ie przyszłego ustroju państwa. 

lecz osoby króla. — 
Grecja jest już dzisiaj monarchją, ale 

niewiadomo jeszcze, kto zasiądzie na 
tronie.greckim. Różne intrygi, iakie kłę 
bią su.' obecnie w Gracji, sa mało znane 
zagranicą, i mało kto wie, że istnieje 
inny. pretendent do tronu greckiego 
prócz Jetzego I I . Nic dziwnego, bo tym 
pretendentem jest 14 letnia dziewczyna. 

Księżniczka grecka Aleksandra- ktćra 
w :y'ćh intrygach odgrywa czynną rolę, 
iest córką Aleksandra I., który był kró 
lem greckim od r. 1917 do 1921. W roku 
I 1 / ! 7 entesita zmusiła róla Konstantyna 
do abdykacii i na tron wstąpił jego syn 
.Aleksander, wówczas młody chłopak, 
który leciwie ukończy? szkoły. Dypbma 
Ci ctłtenty widzieli w nim uległe narzę 
dzie ich woli. 

Aleksander I ożenił się w r. 1920. 
Świadkiem przy cichym jego ślubie był 
Venizclos, a ślubu udzielił mu nie pa­
triarcha, lecz zwyczajny ksiądz. Jesz-

PODSŁUCHANE 
Z DZIENNICZKA WRA2EŃ PANNY MANI. 

Panna Mania jedzie po raz pierwszy w 
*yciu okrętem. W. dzienniku wpisuje codzien 
ne swoje wrażenia. 

10-go lipca: Słonko spogląda na mnie 
przyjainie, kapitan okrętu także. 

21-go lipca: Pogoda zaczyna być po 
ichmuma, kapitan także. 

22-go lipca: Kapitan oświadczył mi dzi-
B'aJ, że mnie kocha. Ja jednak nie wyjdę 
zamąż nigdy. 

23-go lipca: Kapitan przysięga, że Jeśli 
go nie wysłucham, wysadzi okręt wraz z ca 
tą załogą I pasażerami w powietrze. Ja jed 
nak Jestem niewzruszona. 

24-go lipca: Dziś nie zaszło nic nadzwy­
czajnego. 

25-go lipca: Uratowałam życie 671 oso­
bom. 

WSROD P R A W N I K Ó W . 
— Nie gniewaj się Jerzy, ale twoja 

iona naprawdę nie odznacza się pięk­
nością. 

— Taft, ale za to ma miljon „okolicz 
ności łagodzących". 

KłfpSl"* KAZANIE. 
w Ilekroć* wrócę pijany do domu, mo 

ja żona staje si.ę zaraz historyczna. 
— Pan chciał zapewne powiedzieć: 

hfsteryczna? 
— Nie, nie historyczna. Opowiada mi 

mianowicie zawsze tę samą historję. 

cze w tym samym roku Aleksander I 
umarł wskutek niezwykłego wypadku: 
ukąsiła go małpa z którą bawi} się w o 
grodzie swego pałacu, z ukąszenia wy 
wiązało się zakażenie krwi , które spo­
wodowało gwałtowną śmierć. 

W kilka miesięcy ,po jego śmierci u-
rodzila się mała Aleksandra. W owym 
czasie Konstanty wstąpił ponownie na 
tron grecki. Naród wspominał z żalem 
Aleksandra i n'c lubił Konstantyna. Ale 
ksander zdobył liczne sukcesy. Udało 
się również Grecji zdobyć Smyrnę i wy 
spy na morzu Egejskiem. Tracie i 
Adrjanopol. Za panowania Konstanty­
na Grecja stracfła na rzecz Turc i i małą 
Azję i znów musiał Konstantyn iść na 
wygnanie. Rządy objął brat Aleksandra 
I , Jerzy I I , ale po kilku miesiącach jego 
panowania ogłoszono republikę. 

Chociaż Terzy II musiał opuścić Gre­
cję, bratanica jego mogła spokojnie po 
zostać w ojczyźnie. Żyła ona z swoja 
matką w zacisznej wil l i w Pireusie i 
przez 14 1. nikt się o nią nie troszcyl Do 
piero gdy po wypędzeniu Vcnizelosa 
wyłoniła się znów kwestja monarchji. 
zaczęto mówić o małej dziewczynie. 
Opowiadano sobie o niej historyjki i a 
negdoty. I tak mówiono o 'zdumiewają 
cem podobieństwie dziecka do iei pra­
babki, królowej angielskiej Wiktor i i . Po 
dobieństwo to stwierdzono na balu ubic 
głej zimy w Atenach kiedy po raz pierw 
szy ujrzano młodą księżniczkę. 

Nic należy lekceważyć tych anegdot 
w Grecji. Greccy są wciąż narodem ro 
mantycznym, duch Byrona żyje w jej in 
telektualnych sferach. Łatwo też zrozu 
mieć, że urodzona i wychowana w Gre 
cji, uważana za rasową Greczynke cór 
ka lubianego i tagicznie zmarłego króla 
może stać się ideałem narodu. 

Oczywiście, że polityczna rzeczywi­
stość nie kieruje się takiemi romantycz 
nemi ideałami. Są dwa powody, dla któ 
rych mała księżniczka może być brana 
poważnie wi rachubę jako pretendentka 
do tronu Grecji. (Jednym z powodów 
jest ten, że król Jerzy I I nie cieszy się 
wcale ogólną sympatją. Może wyrażenie 
to jest nieco za silne: ale po krótkich 
jego rządach zapomniano o n>m niemal 
zupełnie. Ale nie zapomniano o i«go nie 
szczęśliwem małżeństwie z księżniczką 
rumuńska Elżbieta, siostra króla Karola 
które skończyło się rozwodem. Z osoba, 
jego związane są różne skandaliczne hi 
storje, które szkodzą osobie króla. 

Drugi powód Jest bardziej realny. Sam 
Tsaldaris jest silną osobistością politycz 
ną i cieszy się wielkiem powdozertiem. 
Po wojnie z Venizelosem pestiż jego 
wzrósł znacznie, podobnie jak generała 
Kondyljsa. Gdyby księżniczka Aleksan 

Jdra została królową, Tsaldaris zostałby 

regentem, co odpowiadałoby bardzo 
wielu zwolennikom .Tsaldarisa, który 
mimo uroczystych zapewnień Jerzego 
I I nie wierzą, aby ,po objęciu przez nie 
go rządów zachowała się nadal demo­
kratyczna wolność kraju. W Jugosławj ; 

rządzi 12-letni Piotr I I . Nie jest wyklu­
czone że i w drugiej monarchji bałkań 
skie i zasiądzie na tronie 14 letnia dziew 
czyna. , ,*^ja<: a ;« \ 
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Tylko brać i wybierać!.., 
N I E $ A J % O W I T £ 

iNr. 

Maluczko, a frapujące jeszcze be/kry| 
tyczne rzesze, rozmaije „cuda" magji i 
spirytyzmu staną się własnością wszel 
kiego rodzaju laików. Już dziś krąg ta 
kich ..nadprzyrodzonych tajemnic" roz 
szerzył się bardzo. Przestały iuż być 
monopolem wtajemniczonych rozmaite 
pukające stoliki, wirujące spodki, uka 
'/ujące się na seansie spirytystycznym 
duchy i rozmaite sztuczki magiczne, wy 
wołuiące zachwyt i zdumienie olśnio 
nych takiemi „cudami" widzów. Nastał 
zmierzch i w tej dziedzinie ..wiedzy", a 
sprowadziła go wszędobylska wynalaz 

ESKAPADA. 
r-aJ 

Wsiądź pani ze mną do aeroplanu, 
dość mam szarzyzny i nudzą mnie mury, 
tęsknię za ruchem i lubić ogromnie, 
na świat i życie spoglądać od góry. 

Samemu wpadać w te powietrzne luki, 
bujać w przestworzach w noc głuchą i ciemną 
przyznasz ml chyba, to niezbyt przyjemne 
jeat wolne miejsce, więc pojedf-że ze mną. 

Chciej mnie wysłuchać — Awiecie przyrzekam, 
gdy tylko z tobą pofrunę w obłoki, 
w lazur przeczysty, w tą modrą toń nieba, 
musnę twe usta 1 musnę twe loki. 

Powiedz maleńka, bardzo-m tego ciekaw, 
choć problem dziwny, może niepotrzebny, 
czy hen w eterze dwa serca też płoną 

i jak smakuje całuaik podniebny?.,. 

Jeden warunek, zgóry to zastrzegam, 
gdy cię całuję mam w duszy mej święto, 
dasz mi awe usta, gdy będzie pod nami 
Neapol, Capri, albo Sorrento. 

Stamtąd.bym pragnął polecieć nad morza, 
morskie wycieczki wciąż bardzo są miodne, 
chcę byś ujrzała eskadry Anglików, 
moc krążowników i łodzie podwodne. 

Płyną potwory — stal błyszczy okropnie, 
cel ich podróży daleki, nie bliski, 
choć tyle słońca i spokój cudowny, 
sterczą u armat olbrzymie pociski. 

Strachy na Lachy, bo Anglik jest czujny — 
Niech żyje Pokój!... Precz z Marsem 1 Wojnij 
Dodaję gazu... I oto jesteśmy 
nad ziemią jakąś w tysiące palm strojną. ^ 

Co to?... Czy widziaz?... Na dole moc ludzi, 
słychać komendy, ktoś wzywa do boju, 
słyszysz jęk armat?... ktoś płacze na plasku, 
Boże!.. To przecież sam Anioł Pokoju... 

Słyszysz maleńka te groźne trajkoty, 
tysiąc mitraljez wciąż kosi i kosi, 
czarni żołnierze, to armja negusa, 
ci biali znowu, poznaję ich... Włosi... 

Patrs co teh nada,... To •trasnwt, nieprawda?.. 
krew z ran otwartych wciąż bucha i bucha, 
w nocy ich pożrą potworne szakale, 
zębami zgrzyta z radości Kostucha. 

Zamknij oczęta swe, moja maleńka, 
przytul się do minie i siądź-ie wygodnie, 
ale h propos, chciałbym zapytać, 
czy mogą płazem podobne ujść zbrodnie? 

czość ludzka. Oto w niemieckim Urzę 
dzie Patentowym w Berlinie, w dziale 
spraw magicznych i wynalazków spiry­
tystycznych, zgłoszono w ciągu ostat 
nich lat dziesiątki i setki wynalazków 
na rozmaite magiczne tricki i spiryty 
st- czne cuda. 

Jest tam przyrząd, wprowadzający 
w ruch stolik, jest inny, który każe wiro 
wać spodeczkom i talerzykom rozmai 
tych rozmiarów; jest także przyrząd, 
który, pozwala sprowadzić ..ducha". 

.,D,uch", uprzednio w przyległym po 
kr.ju'utnJeszp:onyzjawia się wśród u 
esest'.lików & a n m S ł Duch" iest oczywi 
ście normalnym człowleJriejn z krwi i 
kości. Specjalny przyrząd",' umieszczony, 
przez organizatora seansu, pod stołem, 
albo na szafie, czy w jakimś kącie, znle 
kształcą człowieka, odgrywającego „du 
cha", w tak potworny sposób, że nikt 
nic ma ani cienia wątpliwości co do te 
go, że rzeczywiście ma przed sobą 
straszliwą iakąś zjawę. W świetle przy 
rządu twarz ..medjum" nab ;cra trupiego 
wyrazu, rr^e przeświecają groźnie pi 
szezclami. ramiona wydłużają sic. szyja 
nabiera prawic łabędziej długości. 

Ale w berlińskim Urzędzie Patento 
wym są jeszcze różne inne cudne wyna 
lazki. Jest tam niewielka maszyneczka, 
mikroskopijny wprost model patefonu. 
Wkłada się go w jakieś zagłębienie tru 
ple i czaszki i czaszka gada, a uczestni 
cy seansu mają pierwszorzędną sensa 
cję. 

Pozatem są tam zawarowane paten 
tern rozmaite sztuczki magiczne. Ktoś 
opatentował np. sposób robienia jajecz 
'iicy w cylindrze, puszczania ludziom wi 
na z nosa. przekłuwanie policzków ży 
wych ludzi długą igłą. 

Ty lko brać 1 wybierać. Albo raczę? 
wybrać i zapłacić, bo za zużywanie ł 
wykorzystywanie „wynalazków", chro 
nionych patentem trzeba przecież za 
płacić. ' ' 1 — 

no 

Dodaję gazu!... Dość tej eskapady, 
bardzo przepraszam — była niedorzeczna, 
spójrz teraz śmiało — pod nami juź Polska, 
taka przytulna!... Kochana!... Serdeczna!... 

ROM. 

" Ę R O D - B \ B A 

— Kto ci pozwolił się gimnastykować? 

LUDWIK w o n i 

Ł A W A 
P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma­

jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia­
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
Warszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
którego zabrała taksówką do domu. 

Obranowska zabrała go samolotem do 
Włoch, 

• • • 
- - Czy to ma co wspólnego z Frances 

kiem... z małym Caglianim? 
Po upiornej twarzy, okolonej włosa 

mi koloru miedzi .przesuwa się grozą 
przejmujący skurcz, 

Coiette dArc is uśmiecha się. 
Ta sama kobieta, której uśmiech wy­

woływał u mężczyzn zachwyt i unie­
sienie. 

— Rozumiem— powiada — pani jest 
przyjaciółką Francesca. prawda? 

— ... t.,tak. 
— Chwała Bogu!— zawołała d'Arcis 

triu.nfująco.— Przynajmniej w ostatnim 
momencie powiodło mi się. Opowiem 
pani wszystko, co pani chce i nawet wię 
cej.. Niech siostra da spokój! T o mi nic 
nie zaszkodzi, zdechng w swoim czasie. 
Opowiem pani wszystko. Aa., myślał, że 
już jest górą, bo stary uimarł?! Więc 
ze ną można nie liczyć się?.. Czekaj 
bydlę, ja ieszcze żyję!. Niech pani siu 
cha: Francesco wpadł przez Ettore. 
Tak, tak. kocLana pani! Całe nieszczę 
ście spowodował Ettore, a do tego u-
żył mnie. Wtedy byłam na górze, w Men 
tonie... Siostro, niech siostra odejdzie 
stąd! Dalej, jeszcze dalej, psiakrew!.., 
Zaczęła mówić szeptem: — Odbywały 
się wielkie manewry włoskie. Ettore 
bardzo s:ę niemi interesował. Był wszę 
dz.e: w San Remo, w Ospedaletti, był 
kilka razy u mnie w Mentonie... Miałam 
mały domek na stoku góry, do granicy 
było pięć minut drogi. Wtedy nazywa 

ła in sie inaczej., rozumie pan i 
Zatrzymaia się. Bolesny kaszel wstrzą 

snął nią 
-Ty l ko najważniejsze!— prosiła ko 

bicia, siedząca na skraju łóżka. 
DArcis roześmiała się ochryple. 
— Niech s*ę pani nie obawia, ma peti 

tc. Co mam powiedzieć, to powiem.. 
On był pewny, że teraz już wszystko 
l>óidzie gładko!.. My l i się. 

Zaczęła mówić jasno i zwięźle. 
Zdawało się, opanowała ją nowa. ta 

jemnicza siła. 
— Co robiłam w Mentonie, to jest 

sprawa drugorzędna, ale Ettore dał mi 
znak. żebym się. zainteresowała małym 
Cagliani. Usłuchałam. On był bardzo 
miły... tak. chłoj?i'ec pani jest bardzo mi 
ł y „ . a Ettore powiedział: „urządź tak, 
żeby on ciebie odwiedził w twoim do­
mu". Dobrze. Zaciągnęłam go do siebie. 
Naturulnie. nie miał pojęcia, że jest za­
granicą. Wogóle nie miał prawa opusz 
czać oddziału, a tern bardziej przekra­
czać granicy. W tym samym czasie w 
sztabie generalnym zginęły jakieś pa­
pierki, jakie— to nie ma znaczenia. O-
czywiście spostrzegli się i 'zaczęli na 
gwałt szukać winnego > Znów roze 
śmiała się cicho.— Dopiero niedawno 
złapali go. To był bardzo zręczny typ. 
ale mniejsza z tern, bo wtedy nikt nie 
domyślał się jego istnienia... Szukali i 
szukali: Przesłuchali wszystkich. I ma 
łege Cagliani też Ten nie przyznał się, 
że przekroczył granicę; powiedz'ał, źe 
byt w kinie. Dziecko!.. I wówczas pe­
wien osobnik szepnął, komu trzeba, na 
ucho: ..okłamał was, wiem, że był zagra 

nicą wprawdzie niechętnie to mówię, bo 
byłem z nim w bliskich stosunkach... ale 
dla dobra sprawy"... Tym osobnikiem 
był Ettore Ormella. Znów zatrzymała 
s'ę. — Wtedy udawał przyjaciela małe­
go Cagliani — ciągnęła DO krótkiej prze-
rwie — starszego, bardzo wyrozumiale 
go i jeszcze więcej życzliwego przyja­
ciela- Powiedział małemu Cagliani. źe 
ze sztabu wykradł' bardzo waż nc papie 
i v i że podejrzenie spada właśnie na 
niego. Chłopak chciał natychmiast zamcl 
d<>wać się u swoich władz — przecież 
nie zawinił .prawda? Ae Ettore powie 
dział: „N'kt c\ nie uwierzy. Skłamałeś, 
żeś był w ki n ie. a oni wiedza, że byłeś 
zagranica. Teraz pozostaje jedno: mu­
sisz wiać z kraju, póki sie wszystko nie 
wyjaśni. Jeśli zgłosisz sie teraz, to mo­
gą ciebie postawić pod ścianę. Mam du 
że stosunki i później, jak s>ę wszystko 
uspokoi, zatuszuję sprawę"... I biedny 
chłopak uwierzył mu. Był zanadto zde­
nerwowany. bv mógł się zastanowić-
Tvm razem naprawdę uciekł zagranice. 
W ten sposób powstała i zdrada stanu, 
4 dezercja... Etore dopiął swego. A ja 
cały czas nawet nie domyślałam się. że 
poprostu chciał usunąć z drogi młodego 
Cagliani. aby się ożenić z jego siostrą... 
bo chłopak był przeciwny temu. i zdaje 
się, to on podburzył ojca-.. A na'iood!ei-
sze iest to. że mnie użvł do tego szu-
brawstwa, mn'e: łotr... 

Znów napadł ja kaszel, od którego 
skręciła się pod kołdrą. 

— Tak — podjęła, ciężko oddycha-
iac — teraz pani wie wszystko, niechże 
pani nie wypuści go z rak... Boże. gdy 

bym mogła choć na dwie godziny wstać 
z tego przeklętego łóżka!., jabyrt 
się postarała, żeby przymknęli ptaszka' 
Wtedy jak pojechałam do starego byłam 
bardzo ostrożna... myślałam o suojei 
skórze... łatwo mogli mnie nakryć, bo.-, 
zresztą to jest obojętne... Błagam panią, 
niech pani zdemaskuje tego łajdaka.-, i 
pomści swego chłopca... Ja już... 

Jej głos przeszedł stopniowo w bez 
dźwięczne mamrotanie, którego nie moi 
na było zrozumieć. 

Grubo obandażowane ręce błądziły 
p° kołdrze jak bezkształtne, a żywe stwo 
rżenia-

—Oc>... och! stęknęla Coiette dAr­
cis. — 

Osunęła się bezwładnie i znierucho­
miała. 

Siostra podbiegła do łóżka i pokrec'1* 
głową. 

— Pani nic powinna bvla rozmawiać 
tak długo — rzekła surowo. 

Z wyrzutem spojrzała na Drzvbvła. 
która wstała, bez słowa pożegnała sie I 
wyszła ciężkim krok'em. powłócząc no­
gami jak bardzo stara kobieta. 

Ettore Ormella zerwał się z miejsca, 
gdy panna Obranowska weszła do hal!" 
hotelowego-

— Już godzinę czekam na ciebie, ca­
ra! — zawołał z wyrzutem. 

— Ale jak tv wyglądasz. Natti!.. N* 
miłość Boską. n'edobrze ci? 

Natalia spojrzała wokół. 
W hallu bvło dużo osób. z sali iad" 

nej dolatywał brzęk talerzy. 
d. c. n-

W knaj 
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1 panna We 
Panna Wer 
£a. wywiąż 
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^o ku rado 
Jj

u

'
 i e
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Przemówienie do wdowy 
po trzech mężach. 

WD. 
W knajpie naprzeciwko bramy cmen 

tarza zebrała się spora garść przyjaciół 
świeżo pochowanego nieboszczyka, by 
zgodnie ze starożytnym zwyczajem ucz 
cić należytem ppiciem pamięć zmarłego. 

Za suot zastawionym stołem pierwsze 
miejsce zajęła wdowa o. Genowefa 
1-mo voto Mamrot. sekundo voto Kali­
nowska, 3t io v oto Gawryszewska. Wła, 
śnie trzeci iei mąż piekarz Michał Ga-, 
wryszewski, opuścił ziemski padół i z 
tego powodu odprawiano tradvcvinv 
.-syrek". 

Po obu stronach wdowy usadowili sie 
kandydadaci na następne vota dd Eusta 
chv Drabiński i Roman Fijoł. w czem 
n'ema nic dziwnego, gdyż p. Genowefa 
°Drócz imponującej postaci, posiada je­
szcze znakomicie 

prosperujący sklep spożywczy. 
Po kilku kolejkach, kiedy żałobny na 

strój osiągnął punkt kulminacyjny, po­
wstał stary, wierny przyjaciel niebosz­
czyka, mistrz kunsztu piekarskiego o. 
Hipolit Brankicwicz i ze łzami w oczach 
nrzemówił. 

* — Wdowo żałobna' Gospodynio na­
sza kochana! Pani Genowefo, kobieto 
sprawiedliwa! Nieboszczyk Michał 
chłop bvł iak sie należy, chociaż tron-
kowy, mąż wierny i w miarę możności 
p żone dbający. To tvż powiedział raz 
<to mnie przed śmiercią: 
, ,'Czuję, Hipek. że przejadę sie nie­
długo do Abramka na piw. w takiem 
Wypadku opiekę mici nad slabom mo-

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

jom kobietom i nie daj się iej zmarno­
wać. 

Bo wiadomo, na wdowę z interesem 
handlowem różne łatki lecą. żeby sie 
przy niej pożywić i do forsy dobrać. 
Genowefa jest żoną kochająca, ale sa­
ma fotografia ślubna męża ws fraku na 
zawiasach nie wystarczy. Grzeszne cia 
ło będzie chciało czwartego męża sobie 
poszukać. 

W takim razie doradź jej. żebv ani 
szewca smolucha, ani rzeźnika świnio-
bójcy sobie nie wybrała, tylko w na-
szem piekarskiem fachu niech se męża 
szuka- Czwarty musi być piekarzem, 
jak był trzeci". 

Na to zerwali się od stołu po. Drabin 
ski i Fijoł, z których jeden był szewcem 
a drugi rzeźnikiem i do siebie wzięli sło 
wa mówcy. 

— O wiels nas ucho nie myli. to bie 
rzesz pan pod uwagę nasze osobistości 
wszak tak? 

— Panie Roman, tylko bez romansu, 
lu męczybufę w rogalik, a ia mu oczv na 
kajzerki poprzerabiam! 

T o rzekłszy, pan Eu|Jachv ujął zrecz 
'nie za szyjkę butelkęBsnego piwa I 
dwoma uderzeniami osiągnął zapowie­
dziany efekt. Solidaryzując się z nim 

pan Roman przy pomocy wyplatanego 
krzesełka starał się Drzefasonować 
twarz piekarza na specjalny gatunek wv 
twornego pieczywa. 

Później pan Hipolit został wrzucony 
pod stół, wydobyty i wpakowany 

w eralaca szafc. 
Na dobitek", łącznie z rywalami, bę­

dzie musiał odsiedzieć z wyroku sadu 
rydzień aresztu 

za zakłócenie sookoiu. 

Ogłoszenie z gazety: Komiwojażer w 
spirytus:e spowodu śmierci właściciela po­
szukuje takiegoż w tym samym płynie. 

• * • 
Biologja: — Jak nazywamy istoty jedno 

komórkowe? 
— .Więźniami ,panie profesorze. 

• • • 
W miłości są tylko cztery rozdziały: 
Pierwszy — muzyka bez słów. Drugi 

— słowa 1 muzyka. Trzeci — słowa bez mu 
zyki. Czwarty — ani słów ani muzyki. 

S z k o ł a f a c h o w c ó w 
— Niezastąpiony mistrz sztuki żebrania. 

Pod murem siedzi dwóch żebraków. ś'.e 
py i niemowa. 

— Czytałem dziś w gazecie — opown-
da ślepy, — że Antoni Grosik umarł. 

— Grosik? — odzywa się niemowa. — 
Nie znałem. 

— Nietutejszy jesteś, toś go nie znał. 
Rzadki był człowiek. Takiego drugiego nie 
będzie. 

— Co za jeden? 
— Profesorem byt. 

WSZYSTKO DLA IN1ERESU* 
K Ł O P O T Y K U 

— Mówię panu, — westchnął pan Cyfer 
blat, — żona powinna kochać. Ale nie po­
winna kochać za mocno. To jest prawdziwe 
nieszczęście. 

Moja Balbina świata poza mną nie widzi 
Ona mnie poprostu ubóstwiał I jakie są z 
tego skutki? Że gdy ja wyjeżdżam, to ona 
tak tęskni, jej jest tak smutno bezemnie, że 
ona sobie musi wziąć zastępcę, żeby się nie 
rozchorować z tęsknoty. PIN rozumiesz, co 
to za wielka miłość? > 

I jak ja po przyjeździe zastaję u niej jąy 
kiegoś faceta w sypialni, to ona mi sj^iźn 
ca na szyję i krzyczy: / y 

Ty patrz, co ja, wyprawiam-z te^kuot 

'daj zdenerwowałem się. Przyjeżdżam po 
dwutygodniowej podróży do domu i kogo 
zastaję u Balbiny?!.. Mojego siłbjekta ze 
sklepu! Tak zgrzytnąłem zebaW że mi 
dwa wypadły. 

— Co pan fu, psiekrew, robisz, co?! 
Ten łobuz uśmiecha się, jakgdyby ni­

gdy nic. 
— Się chciałem dowiedzieć u szefowej 

co słychać u pana szefa. 

_JećŁ_co. sry 
kołnierzyk! 
momemtalnie 

— To pan, żeby się 
chać, musi zdjąć maryn 

Jak Balbina to usłyszała, 
zaczęła płakać. 

—A jak nawet?.. To się przy żonie mó­
wi „psiakrew*'? Się przeklina? To jest za 
moją miłość, za moją wielką miłość?! 

— Bilbińcia! — tłumaczę jej. — Przecież 
ty mnie narażasz na przykrości! Czy ty nie 

Iwiesz, że personelu w godzinach nadliczbo-
" i» wn lnn ratnir iniai*? ie wolno zatrudniać? 

ia wciąż płacze. 
Ja to zrobiłam dla twojego dobra-
Dla mojego? 

aak.. T/ki subjekt jest młody i chce 
ty za tobą! Ty patrz, jak" ja cię koch/fii! \ | flzywać i ichc/ latać za dziewczynkami... 

I nic jej nie mogę powiedzieć- AM F>NEG- Ale n a W ^ b a pieniądze... Więc co on ro 
bi? ,0^raW|!.. Kogo? Szefa, interes!.. T 
czy mogram pozwolić, żeby on latał za 
dziewTzjnnkarni ? Ty widzisz, jak ja o tobie 
myślę?... A co ty? „Psiakrew" na moją wiel 
ką iwłość... 

Dwie godziny musiałem ją przepraszać. 
Ale jak można bić, kiedy ona to wszystko 
robi z miłości do mnie? 

Oj, niedobrze, jak żona za mocno ko­
cha! 

WENECKA SUKNIA. 

POMYŁKA DONZUANA. 

swać? 

Dom pana aptekarza wznosił sie w 
£'ębi zacisznego zaułka, tuż przy placu-
Panna Wergnjtjfg spojrzała na okna: w 
fcdnem tylkoSfrldać było światło, na sa 
toeJ górze. 

— Już pewno czeka na mnie-.. Zmy­
te mi głowę, żem się spóźniła... 

Spiesznie wbiegła do sionki i czem-
Prędzei podążyła na górę. Na poddaszu 
°twarte bvłv drzwi od małego pokoju. 
Wewnątrz szezlong, szafa, maszyna do 
szycia 1 krzesło. Na maszynie i na szez-
l ongu leżały kawałki materiału, koronki 
Pod igłą leżała suknia balowa oani aote 
Marżowej, którą panna Weronika miała 
tego dnia wykończyć, — nazajutrz 
Wszak bvl bal. 

Na widok panny Weroniki z krzesła 
Podniosła się piękna pani aptekarzowa. 

wstać [ — t o t a k d ' U J f 0 ? T ° sie nazywa 
iabvrrt ' * e ł ś ć n a p a r e m i™* 7 

— Mnie tam zatrzymano — tłumaczy 
'* się panna Weronika. 

— Naturalnie wymówek nigdy nie 
£rak'. Uprzedam. że suknia musi być 
óziś wieczór gotowa. Prędko, proszę mi 

f Przymierzyć, śpieszę sie. 
F W sukni niewiele było do roboty. Pa 

w bc2| aPtekarzowa chciała mieć na Jutrzej-
! £zy bal maskowy piękna wenecka su­

knię. z masa koronek i falbanek. Spro­
wadziła specjalnie z Warszawy patron 
'panna Weronika miała go skopjować. 
Panna Weronika była zdolna pracowni­
cą, wywiązała się z zadania bardzo do­
brze. 
t Pani aptekarzowa bvła zadowolona, 
jteszcze parę drobnych poprawek, kilka 

j f / ' * c i egów do przesunięcia i stroi gotowy. 
Pani aptekarzowa dużo sobie obie-

^Vwała 7 owego balu maskowego. Cała 
*rnictana z okolicy miała orzvbvć na 
°w bal — urzędnicy, inteligencja, boga 
Cl" kupcy, okoliczne żubry. no-., i korpus 
°'icerski pułku ułanów, stacjonującego 
wPobliżu... — 

~- No, dobrze, jestem zadowolona. Zo 
stawiam pannę Weronikę sama w do-
I2U-wychodzę. Mąż już na mnie czeka.. 

i^anna Weronika została sama w do 
0 1 1 1 aptekarzostwa. schylona nad terko 
c ? ! a ca maszyna do szycia. 
I Panna Weronika była w swoim cza-

j l e bardzo ładna. Jeszcze teraz zachowa 
ł a zgrabna sylwetkę, tylko twarz stra-
?*',a rumieńce. oczv wyblakły i usta 

ciagnęfv się wąziutko-
Kiedyś ia kochano, ale ona nie ko-

R 1 ^ . Została iei opinia nieprzystępnej. 
^ £tóra odstraszała zalotników, poczatko 

w

o ku radości panny Weroniki, później 
* u iej smutkowi. I została tak. sama I I -
Q n a . zgorzkniała, tęskniąca za tern, 
c*em dawniei pogardzała. 

Suknia skończona. Niema co. pięknu 
anj aptekarzowa będzie w niei ieszczc 

"'Ckniejsza. Czem to ona gorsza, że nie 

aszka ! 

byłam 
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ma szczęścia? Na nia suknia pakowała­
by tak samo... A moźeby'.-. 

Pokusa była silna. Zresztą w domu 
pustki, nikt nie zobaczy. Prędko, zni­
szczona sukienka poleciała- na 'Krzesło, 
panna Weronika znalazła sie w bieliź 
nie Raz, dwa i już miała na sobie pięk­
na balowa suknię... Mantylka. aksamit­
na maseczka obrzeżona szeroką, gęstą 
koronka, wachlarz... Przejrzała sie w lu 
strze- nie poznała siebie' Więc ta piękna 
tajemnicza maska, to ona. Weronika-
pracownica igły?. 

drzwi. Ktoś wchodził na górę. Przebrać 
się? Za późno! Kto to może być ? T rwa 
la tak bez ruchu. 

We drzwiach ukazał sie pan Anatol-
nauczyciel historii, donżuan miasteczka. 

— Moje uszanowanie pani! Przecho 
dzjłem właśnie, zobaczyłem światło w 
oknie, d r ą w l były uchylone, wiec wsz«~ 
dłem. To zapewne oani śtrói na Ju t ro -
Czemu pani nić' nie mrtwi?' lWzftfsźTÓfla? 
Serce bije?... Ach, iak mnie ono bije... do 
pani!..-

Panna Weronika nie śmiała słówkiem 
się odezwać. Pan Anatol bvł dla niej 
szczytem piękności meskiei. Nie poznał 
iej pod maska, myślał, źe to aotekarzc-
waL. 

A pan Anatol prawił coraz goręcej, po 
Nagle zadrżała. U dołu trzasnęły 1 tern przeszedł do czynów..- jeden poca­

łunek", drugi, „niechcący" zgasił lampę:: 
Bal bvł wspaniały, jak na miasteczko. 

Pan Anatol wszedł do jednego 7. bocz­
nych pokojów, żeby odpocząć 0 0 tańcu. 
Siedziała tam jakaś maseczka w wenec 
kiej sukni, wachlowała się. Panu Ana­
tolowi stanęły żywo wspomnienia wczo 
•ra'jszei -OT zvaodv.- - .9 

— Dzieńdobry, maseczko, widzimy 
sic po raz drugi. 

Pani aptekarzowa słuchała, nie ro«-
zumiejąc. Pan Anatol szybko nachylił 

się pocałował. 
W sąsiednim pokoju grano w wista-

Nagle przez ścianę dobiegł jakiś dziwny 
odgłos. Panowie nadstawili uszu. Puł­
kownik Zadzierski podniósł nos z nad 
kart, uśmiechnął się pod wąsem: 

— To nic! To ktoś dostał w papę... 

— Tańca? 
— Nie. Żebraniny. Miał przed wojną w 

suterynie specjalną wyższą szkołę dla żebra 
ków. Któren żebrak dyplom od niego dostał 
tc już był fachowcem na cztery nogi kuty. 

Sam, uważasz, te szkołę skończyłem. 
Cały rok trwał kurs. Grosik mnie wlaśnit 

na ślepego wykisrował 
Trza przyznać, miał chłop oko nadzwy­

czajne. Spojrzał na faceta i już wiedział, ia 
kiego kalekę z niego zrobić. 

Bo taki frajer jeden z drugim ma nieraz 
waronki na chorobę św. Wita, a robi ślepe 
go. Sam swojego talentu nie zna. 

A Antoś Grosik, tylko spojrzał, odrazu 
każdemu jednemu powiedział, czy ma być 
ślepy, czy niemowa, czy paralityk, czy też 
podupadły inteligent, albo sierota bez ojca 
i matki. 

Miał chłop wyczucie. 
Uczył także samo, jak publikie brać pod 

włos. Jak podejść do kobiety, a jak do dziec 
ka... 

Oddzialne lekcje byli, jak poznać z pierw 
szego rzutu Oka, czy moneta fałszywa, czy 
dohra. 

Uczniów za mordę trzymał krótko, 
mu naprzykład taki, co się choroby św 
ta poduczał, źle się trząsł, to na nwr.-,( 

nitki nie zostawił. M I 
— Ty — powiada — owieczko 

ne szarpana,.na puc publiczkie ch 
bierać? Robola — powiada — mus 
Iidna! Łeb -r- powiada — tak ci 
tać, tak się o chodnik tłuc, żeby 
A takie trzęsienie , jak twoje, to je 
reta, a nie uczciwa choroba. -ę na rc. 

Albo niech mu który ,co się na V skład 
dłego inteligenta kierował nos rękawiMarjan 
tarł !Z miejsca go w mordę strzelił. *oraw 

— Nos rękawem? — powiada — 1; ml. 
gnój wozić, anie podupadłą osobę z to. mł-
rzystwa odstawiać. Ka 

Dobrze uczy!. I któren od niego wysusz 
to już fachowiec bez konkurencji. — 

To nie to co teraz, że byle zbankretowaR. 
ny bankier bez fachowego wykształcenia na 
żebraka się pcha i rękę wyciąga. 

To I owo. 
Rokowanie — powinszowanie noworocz­

ne. 
• * • 

Wieszak" — kat. 
- • * « 

, Pytanie pa.egzaminie z,zttiłogJT: •* 
— Cży Ze*bVa fest biała w czarne pasy. 

czy czarna w białe pasy? 

"•' • • 
Fragment z wykładu: 
— Jak państwo widzicie, to teraz nic 

nie widzicie. A dlaczego nic nie widzicie, to 
zaraz zobaczycie. 

• • * 
Mańkut u żydów — człowiek, który m5 

wi lewą ręką. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
UPME. chor. aeksua lnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 . tel. 132-28. 
przyjmuje od fi — 11 i od 6 — 8 w l e c z . 

Doktór L. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych 1 seksua lnych 
C e g i e l n i a n a 1 S . 

telefon 148-07 
o d 8—11 rano i o d 4—8 w iecz . 

nledŁ < iwi«ta od 9—1. 

D r . med . 

H. H A M M E R 
Akuszer -Gineko loo* 

przeprowadził ai< na ul. 
11 L i s t o p a d a 32 ( r ó g Gdańskiej) 

Tel. 128-39 
przy jmuje od 3 — 7 wiecz . 

W g a b i n e c i e l e k a r s k i m 

Dr. M LEWINSONOWEJ 
dział kosmetyk i t u a l e t o w e j 

Łódz, Piotrkowska 88, teł. 143-63 prowadzi wielo-
le t aiystenłka prof. Celiny Sandler. Ceoy b. 
przystępne. Porady bezpłatne. Cel ina Sandler 
przyjmuje osobiście 1 i 15-go każdego miesiąca. 

Dr. m e d . 

D. R A W I C Z 
Choroby wewnęt rzne 

p o w r ó c i ł 
K i l i r t s l c i e c j o 4 9 

te le f . 154-36. 

D r . med. 

L E W I T T E R 
A k u a z e r - G i n e k o l o g 

P O W R Ó C I Ł 
Sienkiewicza 6 od 6-9 wiecz. 
Rzgowska 167 (Chojny) od 4-6 w 

L E K / W Z ^ D E N T Y STA 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65. te l 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 yv. 

Wacław KOKORZECK1 
Choroby w e w n ę t r z n e i n e r w o w o 

M A G I S T R A C K A 8 
to lef . 211-20. 

Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziela I święta 
od 10 — 2 pp. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety j dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 8 — 11 I od 6 — S wieczorem 

w niedziele i SwleU od 8 — 1 w pot. 

Przychodnia 
Lekarzy Specjalistów 

i G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 
godz. przyjęć od 8 rano do 7 wiecz. 

ŁąCZna 7 , t e l . 202-40, boczna Rzgowskiej 
(Gmach spółdzielni Lokator) 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , teł. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych , skórnych 
i aeksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjra. kobieta-lekarz 
czynua od 9 rano do 9 wiecz, 
P O R A D A 3 Z Ł . 

L e k a r z den tys ta 

D; TONDOWSKA 
U l - O l ó w n a 5 1 , (róg Kilińskiego) 

t e l . 174-93. 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 —8 wiecz. 

Pracownia zębów sztucznych. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
chor. w e w n ę t r z n e (specj. chor. reumatyczna) 

S I E N K I E W I C Z A 40, tel.146-11 
przyjmuje od 4 i pół do 7 po poł, 
Gab ine t f i z y k a l n e j t e r a p j i . 

D r . med. MAR JA 

L E W I N f O N O W A 
chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

Pio t rkowska 8 8 , tel. 143-63, 
Kosmetyka lekarska Pielęgn. cery i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 11, tei. 238-02 

Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
P r « y | a » f * •* ( • < > . S — I ł , >d 4—» w. n U d z U l * 

I fwUU «d »—1. 

Dr. B R A U N 
Spec. cbor. skórnych i wenerycznych. 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 
p r z e p r o w a d z i ł sie, na ul. 

Pio t rkowską 8 1 , tel. 100-57. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
P O W R Ó C I Ł 

Spoe chorób w o n . r y c z n y c b , . • k . a a l n y c h ! i k t r a y t h 
i G . b l n . t R a . n t g e n o - i i w l a t t o l e e z a l e c y l 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 
' rzylmuje: od 8,30 do 10.30 r ino, od 1 do 2.30 pp. I od 6 do 

wlecz. W oledzlele 1 święta od 10 r. do 1 pp. 

L e k . - D e n t y s t a 

H. BERL1N-RAABOWA 
przyjmuje obecnie 

Z A M E N H O F A 6, 
tel . 177-32 

front. 111 p. od 3—7. 

I 

P-
DR. MED. 

$ C H O R R 
p o w r ó c i ! z I w o n i c z a , 

Przyjmuje osi 3 i pćł — 6-ei 

G D A Ń S K A 1 1 , 
tel. 226 85. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te l . 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

Dr. med. N ITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne, weneryczne 
i moczopłc iowe; 

.AWRU 

Lecznica „OMEGA 4 ' 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d i a t e r m i ą 1 t d. 

P O R A D A 3 z l . 

DR. MED. 

N I E W I Ą Ż $ K I 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksuslny ch 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i fwieU od 9—12 pp. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczne i moczopłciow* 
CEGIELNIANA 7. TeL 141-32 
Przyjmuje od todz. 8—10, 12—2, 5—8 wiesz 

W niedziele I święta od 9 do U rano. 
Dr. med. 

Edward R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych , w e n e -

rycznych i seksualnych 
i> i 9H -18 P o ł u d n i o w a 2 S . tel. 201 -93 

KOI 32, jront, ^«**? ~ f ^ , 3 1 8 ^ ° z y " u j e od 8 - 1 1 rano i ód 5 - 8 w i e c 
Ł̂tadiuu?.\w$«• » » w niedziel , i święta od 9 - 1 popoŁ 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

• kobiety i dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 j 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popoł. 

Kazimierz BRZOZOWSKI 
C h o r o b y k o b i e c e , p o ł o ż n i c t w o 

mieszka obecnie 
K i l i ń s k i e g o 78 (RÓG Przejazd) 

tel. 220-44. 



W i c e k i W a c e k n a s z e r o k i i i i świecie ftedi 

Kapitan: — Jakaś wyspa na horyzoncie- Nareszcie 
będzie można wyprostować swe nogi. 

Wujek Tom: — Co to za dziwaczny wehikuł zmierza 
ui nam.-' 

Czerny pilot: — Przywiozłem orędzie od króla 13ongo. 
Wujek Tom: — Król pjszc, żel czeka z niecierpliwością, 

na nasze przybycie. • " • 
Czarny pilot: '— Czekam na odpowiedź. 

Wujek Tom (do pilota): — Masz tu cygaro i zaczekaj 
aż napisze list do twego władcy. 

Wacek: — Torba pusta jak jego głowa. 

pieski niepokoją moje pięty i Marsz! ' Wacek: — 
rozumu. 

Musimy tego czarnego -gagatka nauczyć Wicek : 
Ha-ha-i ia! 

— Nie tak mocno; jeszcze niu c:>ś uszkodzisz! 

Czarny pjlo^: ^ Nie udawaj świętoszka ty małpi królu! Masz tu za swoje głupie kawały! Wacek: — Alei się przeliczył! 
Pżek go nauczy rozumu! 
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Kapitan: — 
posłańca. 

Stój Dżck, zabijesz nam królewskiego Wujek Tom: — Stać! Stać! 
list dla króla! 

linst wróJci.! Mam 

okrętu 

Wacek: — Zaśpiewajmy raz wesoło... 
Wicek: — Nareszcie! wyrwaliśmy się z tego nudnego 

i włos 

^firyż 14,11 
^•nco di Rc 
* otwarcie < 

Ł;ua I mieści 
M 6 r e rozpocz 

K i m 
Były wi 

? a r y ż 14.10. 

N. D. 

POWRÓT. 
Jim Coock stanął przed obliczem dyrek­

tora wiezie ii2 w Sing - Sing. Właśnie dzi­
siaj Jim C'o">ck zakończył piętnastoletni o-
kres kary, .a udz ał w zabójstwie pewn^o 
bankieta z ChiCógo. 

— Ta!;. Jim — p -wiedział dyrektor — 
macie tu wasze papiery i dwieście dolarów 
w goiówce, któie zarobiliście sobie pod­
czas piętnasiclelniego pobytu w zakładzie. 
Nie pozostać mi pozatem nic innego, jak 
życzyć wam wiele szczęścia na nowej dro 
dze życia. 

J m Coock po wyjściu za bramy więzień 
ne twierdzy zatoczył się na nogach. Piętna 
ście lat! — pomyślał Oto teraz jestem już 
napewno siwym człowiekiem. I to wszystko 
przez nich — Jim pogroził komuś nieokre­
ślonemu w przestrzeni Piętnaście lat w Sing 
Sing — rozmyślał dalej Ji.m — ktoś musi 
za to zapłacić! 

Po godzinie Jim był już w towarzystw1? 
swoich starych przyjaciół. Już dawano mu 
odpowiedzą , robotę", bowiem jak było v 
świecie podziemnym Nowego Jorku wiado 1 

me Jim otrzymał niedarmo przydomek „Ni'" j 
r.straszonego*' Teraj właśnie w towarzy­
stwie Roberta 0'ConnoIa.i Patrcka Brandt" 
— Jim rozmyślał na temat swojej przyszłe 
ści. Ta była przecież jasna. Pozostawała ty­
ko zemsta na społeczeństwie, które go skx 

zalo na tak długą bezczynność — na „zmar 
nowanie" najpiękniejszych lat życia. 

—Ktoś za to wszystko zapłaci! — J'm 
uderzył się pięścią w piersi. Wszystko je--
dno, czy to będzie mężczyzna, czy kobieta! 
Ktoś za to drogo zapłaci — pierwszy — ja 
ki mi się pod rękę nawinie! 

* * 
Jim stanął przed małą willą. Choć posi­

wiały i pochylony pobytem w zakładzie 
więziennym —Jim jeszcze wciąż był s lny 
i barczysty. Uśmiechnął się — teraz wie­
dział, że pozostała mu jeszcze nieoceniona 
rzecz — odwaga. 

Baczn:e obchodził dokoła ogrodzenie z 
siatki drucianej. Nadsłuchiwał pilnie. 

Wtem skoczył wprost na niego olbrzymi 
dog. Jim tylko na to czoka! — poprzez ni­
ski płotek wyc ągnął ręce w kierunku psa, 
którego uchwycił za gardło. Pies nie zdążył 
nawet zaszczekać — uduszony rękami ban 
dyty, 

Jim znów uśmiechnął się. Poza odwaga 
— pozostała rr.u jeszcze siła w żylastych la 
pach! Potem Jim przeskoczył lekko druca.. 
ne ogrodzenie i znów uśmiechnął się. — 
Oto potwornie wielki dog leżał u jego stóp 
zwyciężony na zawsze. 

Ta cal'' srena odbyła się w takiej c:szy 
że Jim skonstatował z zadowoleniem, że w 
cichej willi wszyscy śpią dalej snem bło­
gim. 

Za chwilę już Jim był przed drzwami 
willi. Szybko otworzył je dopasowanym u-

przednio przez „żebraków - wywiadowców' 
kluczem i wszedł do wnętrza. Cicho tu było, 
jak makiem siał. 

Pozatem było w domu zupełnie ciemno. 
Nigdzie najmniejszego śladu światła. Cięż 
be żaluzje zapuszczone były na okna. Jim 
stąpał po puszystych dywanach ostrożnie, 
bo choć był starannie powiadomiony o roz­
kładzie pomieszczeń w samotnej wil l i — 
miał się jednak zawsze, z przyzwyczajenia 
na baczności. 

Naraz Jim Coock stanął, trzymając p i . 
lec na cynglu rewolweru. Ktoś był w ciem­
nym pokoju, ale kto? 

Jim słuchał dalej. Nie było wątpliwości 
— Jim słyszał najwyraźniej czyjś przyśpie­
szony oddech. Lecz kto to mógł być? 

Jim nie rozmyślał długo. Zresztą, dla nie­
go było wszystko jedno — mężczyzna c*y 
kebieta. Prz.?c;eż Jim ..przyrzekł" sobie i ko 
legom, że ph-wszy, kto się pod jego mści­
wą rękę nawinie — nie ujdzie z życi .ni. 
Jim wycelował rewolwer w stronę szytko 
oddychającego człowieka i już miał strzeVć, 
gdy uszu jego doszedł cichy szept. 

— Wooiy, och wooody! 
Jim nacli/iił się. Glos dochodził z małe­

go łóżka. To dziecko wołało wody. 
— Pić, pić, och, wooody! jęczał s|-.b:u 

tki głos k. , 
Ji.m wytęż 1 oczy. Przyzwyczaił się w 

więzieniu patrzeć w ciemności — więc i t.> 
raz dojrzał l-.vące na łóżeczku dz:ecko, k r 
ri rzucało się w gorączce. 

— Pić. pić! wołały spierzchłe od gorjcz 
ki usteczka, jmi dostrzegł na małym stolic: 
ku karafkę t wodą i szklankę. Szybko s.ho 
wal rewolwer .to kieszeni i przystąpi do na 
lewania wody do szklanki. Potem wyc' j ; j -
r-ął rękę w kierunku dziecka i pow ied l i ! 
jak mógł naje szej. 

— Proszę, p i j ! 
Ale dziecko nie wyciągnęło rączek, po 

i apój ożywczy. W gorączce nie zdawało so 
bie sprawy z obecności bandyty w pokoje. 
Wołało w dahzym ciągu o wodę. 

Wówczas JSffl ujął dziecko jedną rek? 
pod głowę — a drugą przybliżył do zgorącz 
kowanych ustek szklankę z wodą. Dz'e:;a!< 
peczął pić. 

— Dziękuję — powiedział wciąż przez 
sen. Dziękuję ci za wodę. 

— Proszę! odszepnął Jim. 
— A teraz daj mi buzi — uśmiechnął 

$ ę dzieciak, bo będę płakać! 
Jim nachylił się posłusznie i drżącemi 

wargami dotknął policzka dziecka. 
Chore maleństwo schwyciło go teraz z? 

ręce i poczęło prosć ponownie. 
— A teraz weź mnie na rączki, proszę 

cię. Tak mnie główka boli. Weź mnie na 
rączki, bo sam się boję spać w pokoju. Jim 
wciąż pochylony nad łóżeczkem, wziął dzk 
cko na ręce. Potem usiadł na stojącym o -
bok fotelu. Dziecko zasnęło natychmiast - -
?. ufnością tuląc się do piersi zbrodniarz-". 
Próbne rączki obejmowły Jima za szyje 
nie puszczały. .Wróg społeczeństwa mim i 

I'" abisyńskif 

Ł % I 

P c , , e g o , wspc 
0 w Tfomuni 1 pochylił głowę nad dzieciakiem i pocało-j^j " 

wał ponownie jasną główkę. l v 
I oto w ciemności Jm ujrzał wyraźni*) . "^"e są z 

jak dzieciak uśmiechnął się do niego P r z ^y C j l c '^ 0 0 1 

sen i począł gładzić go rączką po pochyWfc, ^ m ° * r z y ! 

nej twarzy. • • • Seyoum z; 
Jim otworzył oczy,, przerażony błaskieiV 1 Abisyńc 

słońca, które wdzierało się przez zapuszcz*kj!0De: przed 
nc żaluzje.. Boże — wyrwało mu się z gar dv' ?3dróż, ktC 
la dawno niewypowiedziane słowo. Gdzij j^Wjlt Francji, 
ja jestem co się ze mną stało? A, 0 w e J Żrmdi 

Na jego ręku wciąż jeszcze spało mal^Ł"e intrygi, ? 
dziecko, ufnie przytulone do piersi obcego 8 " O r j u , ale u 
strasznego człowieka. ;, r psarz. To 

Jim wstał ostrożnie. Położył swój ciężą te frondę w 
na łóżku. Przykrył dzieciaka kołderka ; i-^^al wytnu 
skierował się szybko ku wyjściu — bo w * Woinr i i 
siednim pokoju ktoś zawołał echo. 

— Śpisz Filipku? 
Jim szybko przesadził płot. Potem na w 

licy przerzucił przez jakiś parkan rewolw* 
Na „Piątej Ul cy'1 przystanął przed wywW 
szonemi płachtami jakiegoś dziennika. J f l 
chinalnie spojrzał na rubryki ogłoszeń. 

J^atnie do 
, w płiacenii: . 11.111111. .-(.•. u . .ii na nu/1 \ M ugiuszen. j u j w pfiS 

— Trzeba raz z tern skończyć — po^jfjj. u 9.12 w pl 
dział do siebie półgłosem. Ale co ja w ł s ^ , w X v *adaniu 2 
wie będę robił? Przecież jestem silny — v» o, z ,°ty w żac 
dę w ostateczności za tragarza. Tamci 1 ] °! ntarkn ni< 
Sing-Sing przyrzekli wstawić się za mną U ^[aceniu 1, 51 
zaprotegować. Muszę raz wreszcie wró^TrNl 35.00 w r. 
na drogę.... uśmiechnął się Jim Coock W * ! § J ^ * l k Polski 
ło, ra'd, jakby mu najcięższy kamień sp^.^Owfi} r v 

w ciagn łei dziwnej eocy z serca. I . , 
Tłum. AR* 


